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Na karnawał!
Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy­

lindry, Klaki, Lakierki.
BIELIZNA m ęska — KAMIZELKI
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. W ybór towarów w ielki!

Dostawca Związku Lekarzy

B. W IERZEJSK I
Kroków, Rynek, róg Fłoryańsklej. Telefon 368.

Koło polsHit
Wczoraj obradowało Kolo polskie nad 

deklararyą l a r Bienertha w sprawie kana­
łowej.

Pos. K ę d z i o r  dał w dłuższem przemó 
wlcniu wyjaśnienia o kanałach pod względem 
technicznym i handlowym, zwłaszcza co do 
ich rentowności. Co do deklaracyi rządu, to 
ta  nie może wzbudzić zadowolenia; ponie­
waż odstępuje od ustawy z r. 1901 Budowa 
k a n a ł u  Z a t o r  — S a m b o r e k  p o w i n ­
n a  b y ć  z a r a z  r o z p o c z ę t a ,  b o  n a  t o  
s ą  f u n d u s z e .

P. S t a p i ń s k i  domagał się rychłego 
zwołania Sejmu dla reformy wyborczej. — 
Deklaracyę bar. B ienertha w sprawie kana­
łowe) uważa za niewystarczającą.

W podobnym duchu przemawiali pp. Rosz­
kowski, Stw iertnia, Skarbek, Średniawski, 
Kozłowski i Stojałowski. Dalszy ciąg dyskusyi 
zapowiedziano na dzisiaj.

Telegramy „Głosu Naród i“ * dnia 20 stycznia.
Wiedeń, (Tel. wł.) Dzisiaj na godz. 5 po­

południu zwołane zostało Koło polskie na 
posiedzenie celem przeprowadzenia dalszego 
ciągu dyskusyi budżetowej. Jak  słychać, za 
m ierzają demokraci krakow scy postawić oso­
bny wniosek w sprawie Kanałowej Uważają 
bowiem, żo dotychczasowa deklaracya rządu 
w tej spraw ie je s t niedostateczna i że nale 
ży ze strony Koła poczynić nowe kroki i 
przedsięwziąć nowe ostrożności, aby zabez­
pieczyć budowę kanałów.

Zmiany w Kole polskiem.
Wiedeń. (Tel. wł.). Następne posiedzenie 

Koła polskiego naznaczone zostało na 20 bm. 
Na porządku dziennym posiedzenia stanie 
spraw a zmiany s ta tu tu  Koła i tu  w dwóch 
kierunkach. Po pierwsze chodzi o powiększe­
nie liczby wiceprezesów. W tej sprawie is t­
nieją dwa projekty, Jeden, k tó ry  proponuje 
powiększenie tej liczby o jednego t. j. na 
czterech, a drugi, k tó ry  podnosi liczbę wi­
ceprezesów do pięciu. Ten drugi projekt zdą 
ża do tego, aby i grupa posła Kozłowskiepo 
obok czterech innych grup otrzym ała przed 
stawicielstwo w prezydyum. W razie, gdyby 
p riy ję to  pierwszy pro jek t w prezydyum, 
byl:by reprezentow ani demokraci, wszechpo 
lacy, konserw atyści i ludowcy.

Po drugie ma być powiększona ilość człon 
ków komisyi parlamentarnej z dotychczasowej 
liczby 11 członków na 15. W ybór do tej ko- 
misyi odbywałby się w ten  sposób, ie  da­
wną liczbę członków wybierałyby grupy we­
dług dotychczasowego klucza stronnictw , 
zaś nowi członkowie komisyi t  j. tych czte­
rech lub ewentualnie pięciu wybieranoby 
tylko w pewnych razach i n a  s p e c y a l -  
n y c h  w a r u n k a c h .  Tak n. p. dla sprawy 
kanałowej uzupełnionoby komisyę parlamen­
tarną posłami, którzy fachowo zajmują się 
sprawą kanałową i na rzeczy się rozumieją.

Izba posłów.
Wiedeń Między wpływami znąjduje się 

wniosek ks. Lubomirskiego w sprawie przy­
dzielenia geom etrów ewidencyjnych, Jako u- 
rzędników sądowych.

Izba kontynuow ała pierwsze czy tan ie  b u ­
dżetu. M inister skarbu M e y e r  zabrał głos i 
na wstępie przedstaw ił stosunki finansowe 
państwa.

Eipose finansowe.
M inister oświadcza, iż teorya, że nadzwy­

czajne i zwyczajne w ydatki powinny znaleźć 
pokrycie w zwyczajnych i nadzwyczajnych 
dochodach państwa, je s t  z pewnością idea­
łem, do k tórego  należy dążyć, ale niestety 
nie zawsze to  można osiągnąć i m inister o 
bawia się, że w obecnem położeniu trudno 
będzie form ułkę tę  w całej pełni zastosować, 
sądzi jednak, że niezupełne pokrycie wy­
datków  przez dochody nie powinno Jeszcze 
być nazywane brzydkiem słowem „deficyt", 
k tó ry  obejmuje tyle o wiele ważniejszych 
objawów. Za najpilniejsze zadanie obecnej 
sbwill podnosi, możliwie rychłe usunięcie

stanu przejściowego, w którym  się ruch na 
kolejach państw a znajduje, a k tó ry  pociąga 
za sobą niedostateczny wynik finansowy. 
Minister je s t pewny, źe czcigodny Jego ko­
lega, m inister koloi, w tzystko uczyni, aby 
ten  cel osiągnąć. Ale opiócz tego także finan­
se nasze wymagają nieodzownych reform. 
Poprzednik m inistra wskazywał już kilka­
krotnie na konieczność n o w y c h  ź r ó d e ł  
d o c h o d ó w  i p o c z y n i ł  w t y m  k i e r u n ­
k u  różne propozycye. M inister podnosi, że 
tylko przez bardzo wysokie preliminowanie 
dochodów przez możliwe wyzyskiwanie re 
zerw było możliwem obecny budżet ułożyć.

Co się tyczy nowych źródeł dochodów 
m inister d iiś  jeszcze nie może uczynić s ta ­
nowczych propozycyi. Poprzednie propozycye 
rządowe spotkały się w Izbie z różnymi są 
dami I znajdują się w  różnych stadyach 
obrad. M inister prosi o potrzebny czas do 
zoryentowania się, gdyż nie sądzi, alty było 
właściwein, występować przed Izbą z pla­
nem gotowym bez poprzedniego porozumie­
nia się z jej stronnictwam i. W układzie pla­
nu finansowego pragnie m inister osiągnąć 
sprawiedliwy rozdział ciężarów na poszcze­
gólne w arstw y ludności, odpowiednio do ich 
siły podatkowej, oraz uwzględnić finanse 
krajowe, gdyż środki finansowe krajów 
również nie mogą pokryć wzrastających po 
trzeb. Dopiero na podstawie takiego ogólne­
go obrazu m inister będzie mógł wystąpić z 
propozycyami. W m inisterstw ie skarbu roz 
poczęto już odpowiednie prace przygoto­
wawcze.

Następnie zaznaczył m inister potrzebę 
oszczędności. Sam m inister skarbu nie może 
oszczędzać. Oszczędności muszą być ogólne 
i na to mówca zwraca uwagę legislatywy. 
Naiwny pogląd, że państwo z środków, ja  
kie posiada zawsze inoże dawać i to dawać 
więcoj, nie otrzym ując w zamian więcej, mu­
si ustąpić miejsca rozsądniejszemu poglądo 
wi, że państwo także podlega ogólnym zasa­
dom gospodarczym co do równowagi docho­
dów i wydatków. M inister prosi o odesłanie 
budżetu do komisyi i rychłe jego załatwie­
nie. (Oklaski).

Następnie przemawiali p. M i k l a s  (chrze­
ścijańsko społeczny) i p. Ma l i k  (wszechnie- 
miec)

Posiedzenie trw a dalej.

Plany finansowe Dra Mayera.
Wiedeń (Teł. wł.) Na dzisiejszem posie 

dzeniu Izby posłów po raz pierwszy zabrał 
głos nowy m inister skarbu Dr M a y e r  i w y­
głosił mowę o swych planach finansowych. 
Cofnął on w niej cały finansowy program Ora 
Bilińskiego i oświadczył, że przedłoży Izbie 
poselskiej nowy program, obejmujący wielki, 
szoroko zakreślony plan finansowy. M inister 
zaznaczył, że nie wie, w jakim  porządku no­
we projekty podatkow e będzie wnosił, o- 
świadczył jednak, że będzie to czy n i ło s t r o ­
ż n i e .

Dzienniki wieczorne stwierdzają, że mo­
wa ta  je s t zupełnym pogrzebem gospodarki 
finansowej poprzednika Dra Mayera.

Mówcy budżetowi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Imieniem Koła polskie­

go w dyskusyi budżetowej przemawiać bę­
dzie p r e z e s  K o ł a  D r  Ł a z a r s k i ,  specyal- 
nie zaś o sprawąch esonomicznych mówić 
będzie poseł Dr G ó r s k i .

Narady ministrów.
Budapeszt. (Tel. wł.) O godz. 11 przedpo­

łudniem odbyła się dzisiaj narada m inistrów 
celem ułożenia program u pracy. Dzisiaj uda­
ją się m inistrowie do Wiednia, aby wziąć 
udział w obradach nad reformą procedury 
karnej wojskowej. W ażną spraw ę stanowi 
kw estya języka, k tó ra  od 6 lat n ie jes tjesz - 
cze załatwiona.

Lewica Izby panów a rząd.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ogólną uwagę w ko­

łach politycznych zwraca wiadomość, że le­
wica Izba panów żądąjac otwarcia dyskusyi 
nad deklaracyą nowego rządu, przedłożoną 
przez bar. Bienertha n ie  c h c i a ł a  p r z e z  
t o  o k a z a ć  J a k i c h k o l w i e k  n i e p r z y ­
j a z n y c h  t e n d e n c y i ,  któreby były skie- 
r o w a n e  przeciw bar. Bieneitowi lub hr. 
Thunowi. Lewica chciała przez to  wyrazić, 
że o b s t a j e  p r z y  z a s a d z i e ,  że i Izba 
p a n ó w  p o w i n n a  p r z e p r o w a d z i ć  dy-  
s k u s y ę  nad o ś w i a d c z e n i e m  r z ą d u ,  
aby być dokładnie poinformowaną o obecnej 
sytuacyi.

Takie stanowisko lewicy uchodzi obecnie 
za c o f a n i e  s i ę  ze swoich zapędów opozy­
cyjnych.

ską przez ogłoszenie rewelacyi o rokow a­
niach niemiecko-rosyjskich. Pismo oświad­
cza, źe umyślnie nie wyraża przypuszczeń, 
skąd inforrnacye te  niedyskretne pochodzą. 
Dodaje jednak, iż wszystko zdaje się w ska­
zywać na to, że źródło ich jest w ambasadzie 
rosyjskiej w Paryżu. Od chwili, kiedy Izwol- 
ski objął kierownictwo tego posterunku za­
częły się pojawiać rewelacye nieprzychylne 
niemieckiej polityctf^w stosunku do Rosyi. 
Pisma angielskie piszą o układach rosyjsko- 
niemieckich w tonie, który  bardzo zbliżony 
jes t do tego, co w tej sprawie pisało i pisze 
„Nowoje W remia*, k tó re  stale stoi na usłu­
gach Iz wolskiego.

Od siebie dodajemy, że a tak  ten prasy 
niemieckiej może w konsekw entyach swoich 
być bardzo niewygodnym dla Izwolskiego, 
umocni jednak popularność jego nad Sek­
waną.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" 
zamieszcza rozmowę z bardzo wybitnym 
politykiem w sprawie układów rosyjsko-nie­
mieckich. Uświadczy! on, że ogłoszone o tych 
układach rewelacye w angielskim „Tempsie" 
są m i e s z a n i n ą  p r a w d y  i f a ł s z u .  Fa­
ktem  tylko jest, że Rosya złożyła istotnie 
oświadczenie, że nie chce brać udziału w za­
czepnej akcyl przeciw Niemcom. Przez to o 
świadczenie F r  a n o y a poniosła p o r a ż k ę .

JtoKowattla rosyjsKo-niemUcHic.
Kolonia, (Tel. wł.) „K&lnische Z tg“ oma­

wia w artykule  inspirowanym spraw ę nie- 
dyskrscyi popełnionych przez prasę angiel­

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu1' z dnia 20 stycznia.

Jubileusz Uniwersytetu lwowskiego.
Lwów. (Tel. pryw.)_Rektor X. Jaszow ski 

odprawił uroczystą mszę św. z okazyi 250 
rocznicy wydania dyilwimi erekcyjnego Uni­
w ersytetu  l w o w s k i e g o .  D y p l o m  
ten wydany został prz z króla Jana Kazi 
mierzą dnia 20 stycznia 1G61 w Krakowie. 
Czynią się z tego powodu p rzy g o to w an i do 
Jubileuszu, k tóry w ciągu br. ma się odbyć.

HakatystycN&s rewełaeye.
Berlin. (Tel. wł.) Hakotystyczny profesor 

uniw ersytetu, Ludwig Bernard, wygłosił wczo­
raj w Berlinie wykład o stosunkach polskich 
w Poznańskiem. Podniósł on, że obecnie s to ­
sunki te  UKł&daJą się dla Polaków bardzo 
niekorzystnie. Spółkom zarobkowym i gos­
podarczym grozi finansowe przesilenie. — 
Wśród stronnictw  polskich wiole złego rebią 
ciągłe starcia polityczne, a i między ducho 
wnymi polskimi nie ma zgody.

Prof. Bernard twierdzi, że sytuacya w 
Poznańskiem  układa się dla państw a pru­
skiego w skutek  tego — b a r d z o  p o m y ś l -  
n i e.

Gwałty pruskie.
Poznań. (Tel. wł.) Prezes regencyi w ( )po- 

lu zabronił kom itetowi ludowemu imienia 
Mickiewicza na Śląsku prowadzenia w ykła­
dów w Języku polskim, Je s t to wyraźne po­
gwałcenie orzeczenia najwyższego sądu ad­
m inistracyjnego w Berlinie, k tóry  wydał nie­
dawno wyrok, że tego rodzaju w ykłady mo 
gą być prowadzone po polsku.

Przeciwko takiem u bezprawiu zamierza 
kom itet Mickiewiczowski w Katowicach wy­
stąpić ze skargą sądową. W Poznaniu podo 
bne wykłady odbywają się bez żadnych 
przeszkód po polsku.

Powstanie w Arabii.
Aden (T. B.) Imani Jachija o g ł o s i ł  wroj- 

nę p r z e c i w  T u r k o m  i wysłał bandy u 
zbrojone we wszystkich kierunkach do Je­
menu. Arabowie z n i s z c z y l i  p o ł ą c z e n i a  
t e l e g r a f i c z n e .  Droga z Hodeidy do Sa 
naa je s t zniszczona. Poczta, k tó ra  jeszcze 
przed 12 dniami wyruszyła z Hodeidy, dotąd 
do Sanaa nie przybywa. Oczekują ogólnego po­
wstania. Władze zażądały telegraficznie z Kon­
stantynopola posiłków wojskowych.

Nowe zbrojenia.
Konstantynopol. (Tel. wł). Rząd turecki 

zamówił obok 4 parowców transportowych 
jeszcze 4 wielkie dreadnoughty celem po­
większenia floty tureckiej.

W tych dniach eskadra turecka, składa­
jąca się ze sta tków  starego typu wypłynie 
na wody archipelagu, aby urządzić demon- 
stracyę przeciw polityce Grecyi.

Zamach na posła.
Rzym. (Tel. wł.) W  Oastellamare Adriatica 

dokonano zamachu na posła do parlam entu 
włoskiego Chiaravigl]ę. Gdy poseł jechał sa­
mochodem, strzelono do niego dw ukrotnie 
ze strzelby, strzały jednak nie raniły posła, 
lecz dwie jadące z nim osoby. Sprawca za­
machu zdoLI zbledz.

Katastrofa na morzu.
Windawa. (Tel. wł.). Parowiec duński „An­

na Meck“, k tó ry  z ładunkiem  zboża wypły­

nął na morze podczas gwałtownej burzy, wr 
odległości pięciu kilom etrów od portu usiadł 
na mieliźnie. Fale zalewają pokład. Załoga 
je s t w niebezpieazeństwie. W re gorączkowa 
praca w celu uratow ania załogi i okrętu.

Po zamachu.
Paryż. (Teł. wł.) W skutek zamachu na 

prez. gabinetu Brianda zarządzono w gmachu 
parlam entu bardzo ścisły dozór nad publi­
cznością, zgłaszającą się po bilety wstępu n;* 
galeryę Izby.

Wypadek posła Kędziora.
Wiedeń. (Tel. wł.). Pos. Kędzior, który od 

wczoraj bawi w Wiedniu, wrysiad»jąc dzisiaj 
z tram waju, upadł i wywichnął sobie bardzo 
boleśnie rękę.

Morderstwo.
Częstochowa. (Tel. wł.) Wczoraj niewy- 

kryci sprawcy kilku strzałam i z rewolweru 
zabili idącego z mieszkania do fabryki s ta r­
szego m ajstra  firmy Peltzer, K. Peckeliana, 
Francuza, liczącego lat 40.

Peckelian pracował w fabryce od lat sie­
dmiu; osierocił żonę z trojgiem  dzieci.

Z Banku austre-węgierskiego.
Wiedeń. (T B.) Jeneralna Rada Ranku 

austro-w ęgierskiego przyjęła na dziś odby­
tem posiedzeniu sprawozdanie, k tó re  będzie 
przedłożone jeneralnem u zgromadzeniu. Nie 
uchwalono zmiany stopy procentowej i zaj­
mowano się następnie tylko sprawami bie­
żącemu

C. S2CZ'
K r a h A o ,  G f O d Z h a  2 .

poleca na karnawał

WACHLARZE
uistąifcf, rękawiczki, 

grzebyki i t. d.

Rekursy wysłane do namiestnictwa nie 
odniosły skutku. W szystkie orzeczenia kar­
ne zostały zatwierdzone, a jest ich już na 
kilka tysięcy koron. Kto nie zapłaci, pójdzie 
aa odpowiednią liczbę dni do kozy.

Będziemy więc, obok ruskich, mieli i ży­
dowskich „męczenników" dla spraw y języ­
kowej.

Spis ludności a żydzi.
Kiedy przed niedawnym czasem podaliśmy 

wiadomość o tem, iż wśród żydów krakow  
skich provt’aazi się usilną agitacyę, aby wpi­
sywać język hebrąjski, względnie żydowski, 
j iko język tow arzyski przy spisie ludności i 
że liy-zba żydów, k tórzy wezwania w tym 
kierunku usłuchali, Jest znaczną, niektóre 
pisma starały  się rewelacye nasze osłabić. 
Pokazuje się jednak, że inforrnacye nasze— 
choć nie pochodziły z m agistratu  — (gdzie 
nawiasem dodamy: wszyscy mogą się czegoś 
dowiedzieć, tylko nie antysem icki dziennik)- 
były prawdziwe.

Z tego samego źródła otrzymaliśmy zno­
wu wiadomości, k tó re  w skazują na wprost 
rozm yślną antypolską propagandę żydów. 
Oto w ostatnich dniach opór przeciw zmie 
nianiu języka żydowskiego na język polski 
w arkuszach spisowych znacznie się wzmógł. 
Żydzi powoływani do m agistratu  na mocy 
przepisów ustawy, zachowują się arogancko.
0 ile zaś godzą się n& wykreślenie języka he­
brajskiego, każą wpisywać sobie, jako język 
towarzyski, język niemiecki!! Najbardziej opor­
nymi są a d w o k a c i  ż y d o w s c y  i różnego 
typu żydowscy komiwojażerowie.

Język żydowski zgłosiło, oprócz żydów z 
Kazimierza, także wielu żydów m ieszkają­
cych w ś r ó d m i e ś c i u  i na  K l e p  a r z  a 
Najzatwarciziaiszymi ze śródmieścia są kupcy 
żydowscy, k tórzy na polskiej i katolickiej 
klienteli robią interesy. Znane nam są na­
zwiska kupców żydowskich z ul Floryańskiej
1 Szewskiej, którzy raczej woleli zapisać za­
miast żydowskiego, język niemiecki, niż polski.

Akcyą kieruje podobno stowarzyszenie 
socyalistyczno żydowskie „Yorwiirts", k tó re  
ma 'okal przy ul. Starowiślnej 1. 42. W spra 
wie protestów  przeciw karom  za podanie ję 
zyka żydowskiego ogłosiło to stowarzyszenie 
uawet odezwę do żydów. W „V orw artsie“ 
wyrabia się żydom pisma rekursow e do na 
miestnictwa. Pism a te  — pisane na m aszy­
nie 11 któregoś z adwokatów żydowskich, są 
wszystkie prawie jednobrzmiące.

Agitacya w ostatnich dniach celem pod 
trzym ania oporu żydów przeciw poprawianiu 
list, spisowych J e s t  prowadzona bardzo ener­
gicznie. Idzie zaś w trzech kierunkach. Przo- 
dewszystkiem agitatorzy tłomaczą żydom, żo 
ich Język rodzinny a potoczny to jest wszy­
stko jedno, powtóre grożą, że przyznanie się 
do języka polskiego je s t  zarazem  w y  z by  
c i e m  s i ę  w i a r y  (!) Jeden z żydów, w*y 
wany do m agistratu  wręcz oświadczył : 
„ D z i ś  k a ż e c i e  mi  j ę z y k  z m i e n i a ć ,  a 
za  10 l a t  k a ż e c i e  mi  s i ę  o c h r z c i ć " .  
Po trzecie s tarą ją  się utrzym ać i rozpo­
wszechnić wśród żydów przekonanie, ż e m k t 
nie będzie karany. W sprawie rekursów  
wskazują, że jeszcze Jest Wiedeń, k tó ry  ina­
czej osądzi ich sprawę, niż galicyjskie n a ­
miestnictwo. Powołują się także na d w i o- 
rzeczenia trybunału adm inistracyjnego z dn 
3 stycznia 1881 r. 1. 2285 i z dnia 12 sier­
pnia 1880 r. 1. 121, k tó re  rzekom o rozstrzy 
gają spraw ę na ich korzyść. W rekursach 
swoich piszą, „że jes t niezbitą prawdą ży­
ciową", że mówili i mówią po żyd .wsku, a 
po polsku mówią tylko do tych, k tórzy po 
żydowsku nie umieją.

Dobrowolna germanizacya 
Galicyi.

Ju£ w ubiegłym roku „grunw aldzkim " — 
jakby na ironię — musieliśmy zamieścić cały 
<zereg artykułów, piętnujących germaniza- 
cyjne zakusy w Krakowie — tem  „sercu 
Polski". Dość tli przypomnieć spraw ę od- 
niemczenia dworca krakow skiego (k tóra do­
czekała się przynajmniej częściowego u- 
względnienia) i panowanie niemczyzny w ma­
gistracie krakow skim , którem u — jak  wia­
dom o—z Czech zwracano niejednokrotnie pi­
sma, wystosowane w języku niemieckim — 
z adnotacyą, że Czesi rozum ieją., po polsku! 
Fakty  te  nie były bynajmniej odosobnione i 
są tylko dowodem d o b r o w o l n e g o  g e r -  
m a n i z o w a n i a  G a l i c y i  przez te  czynni­
ki, k tó re  powinny stać na straży  polskości 
naszego kraju. Znów mamy do zanotowania 
fak t podobny, tym razem — dla odm iany— 
w dziedzinie krąjowegc sądownictwa-

Na rekwizycyę władz Bądowych cieszyń- 
sk 'cb w tutejszym sądzie krąjowym karnym  
przesłuchiwano w tych dniach b. redaktora  
„Głosu ludu śląskiego", p. Józefa H e y n a -  
ra . i tu  stała się rzecz dla śląskiego działa­
cza zupełnie niezrozum iała: p r z e s ł u c h u ­
j ą c y  g o  D r  S i l bi  g e r  s p i s  a ł  p r o t  o-  
k ó ł  z e z n a ń  w języku niemieckim!

Wie pomogły protesty  i odwołanie się do 
wyższej władzy.

Dr Sllbiger stanął na tem zupełnie błę- 
dnern stanow isku, że ponieważ rekwizycya 
była wystosowana po niemiecku, przesłucha­
nie powinno odbyć się w tym Języku. Nie 
pomogło odwołanie się p Hej nera do p. rad ­
cy Osadzióskiego. Woiiec togo p. Hejnar o- 
świadczył, Ze niemieckiego protokołu nie pod­
pisze, co pan radca nakazał na niemieckim 
protokole zaznaczyć.

F ak t ten stw ierdza rzecz niesłychanie 
smutną. Oto w sądownictwie galicyjskiem 
panuje mniemanie, że na Śląsku Jedynym 
językiem  urzędowym jest niemiecki. I dla­
tego rekwizycye śląskie załatw iają sądy ga­
licyjskie po niemiecku. Nie jes t to  bynaj­
mniej drobnostką, lecz wodą na młyn h a ­
k a  t y s  t, ó w, prowadzących germanizacyjną 
akcyę na naszych kresach. Gdy w Cieszynie, 
gdy na Śląsku, Polacy, walczący z naporem 
germanizmu, domagają się protokołów pol­
skich, gdy w instytucyach sądowych śląs­
kich naw et sędziowie Niemcy na żądanie 
strony każą spisywać protokoły w Języku 
polskim — w Krakowie każą Ślązakom ze­
znawać pc niomieckul

Jest to przedewszystkiem  wielką krzyw ­
dą dla Ślązaków, k tórzy w swej walce na­
rodowej szukają pomocy u galicyjskich ro­
daków Trzeba bowiem wiedzieć, jaki sku tek  
na Śląsku wywołują te  germanizacyjne 
praktyki galicyjskiego sądownictwa. Je s t to 
b r o ń  d l a  n a s z y c h  w r o g ó w .  Niemieccy 
sędziowie na Śląsku naśmiewają się z niem ­
czyzny galicyjskiej i odmawiają niejedno­
krotnie spisywania protokołów w języku 
polskim, a tę  odmowę m otyw ują wymownym 
argum entem  :

— S k o r o  w K r a k o w i e ,  r o z u m u j ą  
hak& tyścl ś ląscy , śc ią g a ją  n a  rek w izy cy ę  n a ­
szych  są d ó w  p r o t o k ó ł y  po n i e m i e c k u ,  
to  te m b a rd z ie j t u  n a  Ś lą sk u  n ie  p o trz e b u je ­
m y  liczyć s ię  z żąd an iam i s tro n  p o lsk ich .

W ten  sposób Kraków, k tó ry  uchodzi za 
promieniujące na całą Polskę „ognisko pol­
skości", w k tórym  tyle się mówi o „ratow a­
niu kresów " — w tym wypadku p o m a g a  
k a k a t y s t o m  w g e r m a n i z o w a n i u  Ślą­
ska! Daje im bowiem do ręki broń przeciw 
słusznym żądaniom ludu polskiego...

N estety, nie tylko te  germanizacyjne pra­
ktyki sądownictwa krakow skiego i galicyj­
skiego odgrywają podobną rolę wobec Ślą­
ska. W te  same ślady w stęppje i m a g i ­
s t r a t  k r a k o w s k i ,  który stale do rozmai­
tych gmin i mstytucyi śląskich wysyła p i ­
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s m a  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  — otrzy­
muje natom iast odpowiedzi po polsku...

Trudno chyba o wymowniejszy fakt, k tó ­
ry  rzuca w prost skandaliczne światło na na 
sze narodowe stosunki. Z „ogniska polsko­
ści* płynie na nasze kresy  niem czyzna, a 
walczący z naporem  germ anizm u i zniem ­
czony Śląsk przypomina m agistratow i k ra ­
kowskiem u, że przecie istnieje... polski ję­
zyk I

Tyle faktyczna strona  sprawy. Nasuwa 
ona niezmiernie sm utne refleksye. Okazuje 
się, że Galicya, ten  jedyny zakątek  Polski, 
którem u nie zagraża przemoc hakarysty- 
czna — g e r m a n i z u j e  d o b r o w o l n i e  
i s i e b i e  i Ś l ą z a k ó w .  Ten sm utny objaw 
można obserwować w różnych dziedzinach 
naszego życia. Z a g ł ę b i e  k r a k o w s k i e  
dobrowolnie (bez ustaw y o wywłaszczeniu!) 
o d d a l i ś m y  j u ż  p r a w i e  w c a ł o ś c i  
P r u s a k o m ! .  Dziś wprowadzamy dobrowol­
nie język niemiecki do sądownictwa galicyj­
skiego i to  w tym jedynie celu, aby... p r  z y- 
s ł u ż y ć  się ś l ą s k i m  h a k a t y s t o m !

Oto najnowszy w ykw it „galicyjskiej11 po­
lityki.

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wyołataeh

przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia.
VIII,

Odtąd rozwijała się ■wartość au^rryaohi-’ 
go kredytowego pieniądza na rynku św iato­
wym prawie zupełnie niezależnie od srebr­
nego m etalu, zaw artego w srebrnym  guide 
nie. Ta w artość rozwijała się przedewszyst- 
kiem  na podstawie k redytu  państwowego, 
ekonomicznych stosunków  Austro-W ęgier, na 
podstawie bilansu handlowego i płatniczego 
monarchii.

A poriew aż w szystkie państw a, z k tó ry ­
mi A ustro-W ęgry stały  w większych stosun­
kach handlowych i pieniężnych, posiadały 
w alutę złotą — więc w a rfość austryackiego 
kredytow ego pieniądza w yrażała się w jego 
stosunku do zagranicznego złotego pienią­
dza, względnie do austryackiej monety zło­
tej. Mianowicie, aby utatwić obrót pieniężny 
w handlu za granicą, wprowadziły Ąustro- 
W ęgry w r. 1870 t. zw- złotą ośmio-gulde- 
nówkę (i złotą cztero-guidenówkę), k tó ra  
była nie obowiązującą państw ową walutą, je ­
no „handlową m onetą".

Jak  powiedzieliśmy, w artość srebrnego 
guldena na podstawie Btopy 90 fi. za 1 kilo 
■rotra, odpowiadała wartości srebra, zaw ar­
tego w 2‘50 frankach francuskich srebrnych, 
stąd  w  20 srebrnych francuskich frankach 
było austryackich srebrnych guldenów 8. — 
Francya miała — Jak powiedzieliśmy — w 
czasie bimetalizmu także złoty pieniądz t. j. 
napoleondor, k tó ry  zawierał 20 franków  w 
złocie, c» według powyższej relaryi franka 
do guldena (1:2 50) odpowiadało 8 guldenom 
austryackim  w złocie. A więc napoleondor w 
złocie w art był tyle, co 8 austryackich zło­
tych guldenów, czyli, że obie m onety z a wie 
rały tę  sam ą ilość czystegu złota.

A ustryacki pieniądz kredytow y (bankno­
ty  1 srebrne guldeny) wobec złotego franka, 
złe tej eśmio-guldenówki, złotego euwerena 
miał w  czasokresie od 1879 do 1892 rozmai­
tą  wartość. To ażio złota, tj. większa w ar­
tość złotego guldena od papierowego fluk- 
tuow ała w powyższym czasie od 11—27%.

Z tego powstawały dla handlu Monarchii 
i dla wypłat zagranicznych bardzo niekorzy­
stne skutki.

W pierwszym rzędzie były narażone na 
szkodę eksport i import.

E ksporter, k tó ry  eksportow ał np. cukier, 
ja ja  do Anglii, sprzedał je  — jak  zwykle —■ 
w walucie angielskiej, tj. za funty szterlingi. 
Już produkując ten  cukier, lub zakupując 
Jaja tu  w kraju, kalkulow ał sobie pewien 
zysk, np.: że otrzym awszy za jeden wagon 
eukru 1509 złr., lub za jeden wagon jaj 1500 
złr., zarobi na tem, bo otrzym a według cen, 
ustalonych w Londynie, za jeden waeon po­
wiedzmy 135* funtów  szterlingów czyli su- 
werenów, a że k u rs  w Londynie był w ten­
czas 119, to  znaczy, że każdy funt szter- 
lingów można było dostać 119 papierowych 
guldenów i przeciwnie za 1 :L*9 papierowych 
guldenów można było dostać jeden funt 
szterlingów, to  wyliczył sobie, że w dniu 
płatności za 4 miesiące otrzym a za ten w a­
gon cukru 135 X 1U9 *= 1606 złr. 50 c t, a

więc, że zarobi 106 złr. 50 ct. Tymczasem z 
róźnycn i to ekonomicznycn, finansowych, 
giełowycb, płatniczych lub politycznych po­
wodów, kurs, tj. w artość austryackiego gul­
dena za granicą zmieniła się w czasie, k ie­
dy angielski kupiec miał austryackfem u eks­
porterow i zapłacić za powyższy wagon cu­
kru.

Jeżeli się austryacka papierowa w aluta 
p o g o r s z y ł a ,  tj. ażio się zwiększyło, to  au ­
stryacki eksporter na tem zyskał. Bo jeżeli 
vr tym czasie był ku rs  w Londynie nie 119, 
lecz 123, to  znaczy, że za 1 funt szterling 
trzeba było płacić, względnie można było do­
stać 123 guldeny, to ten eksporter o trzy ­
mawszy za swój tow ar 135£i, dostał za nie w 
kraju 135 X 12'3 tj. 1660 złr. 50 ct., a więc 
zarobił na wagonie 160 fi. 50 ct., czyli o 54 
guldeny lub o 50% więcej, jak kalkulował 
według k«rsu  austryackiego guldena w cza­
sie, kiedy w kraju tow ar kupował, lub go 
produkował w celu sprzedaży za granicą.

Jbżeli natom iast w międzyczasie waluta 
austryacka się polepszyła, to j^st, że Londyn 
notował 113, czyli, że za 1 funt szt. trzeba 
było zapłacić, względnie można było o trzy­
mać tylko 113 guldenów, t<> ten eksporier 
w dniu zapłaty fakiury otrzym ał w Anglii 
135 funtów, za k tó re  d o s i/ł 135 X 11*3 czyli 
1525 fl. 50 ct. czyli, że jeg o  nriitto-zysk na 
wagonie wyniósł zatniasr ll>6 fi. 50 cf. "tylko 
25 fi. 50 ct., to jea t tyłku jednę czw ar.ą 
część kalkulacji, a więc ten eksporter na tym 
interesie albo bardzo mało zarobił, albo na 
we- stracił, jeż' li się przyjmie, że jego wy­
datki, podatki itd. są tak  wielkie, iż zyek 
25 -1. 50 ot. na jednym  wagonie nie w ystar­
czy na ich pokrycie.

Wymienimy inay przykład.
Austryacki eksporter sprzedawał ua Bał­

kan, a więc np. do Turcyi, Bułgaryi, na gul­
deny, to znaczy, żo kupiec w K onstantyno­
polu miał płacić austryackiem u eksporterow i 
w austr. guldenach. Ten eksporter sprzedał 
kupcowi w Konstantynopolu wagon porce­
lany za 1200 złr. płatne za 6 miesięcy. Tu 
recki kupiec kalkulow ał kupiony tow ar we­
dług cen austryackiego guldena w czasie 
kupna, w tureckich złotych lirach, tz. w yli­
czył sobie, ile za 6 miesięcy będzie musiał 
lir złotych wydać, by za nie kupić 1200 austr. 
guldenów i zapłacić rŁiemi owój dług ati- 
styackiem u eksporterow i. Kurs lir wynosił 
wtenczas 10'5, tz. że za złotą tur. lirę można 
było dostać 10 5 guldenów, względnie za 10'5 
guldenów kupić jednę tur. lirę, czyli, ze w ten ­
czas kosztowało tureckiego kupca 1200 gul­
denów ”  iao“/io-s czyli 11428 Lire. P rzy  też 
cenie w ykalkulow ał on sobie, że sprzedawszy 
ten wagon porcelany detalistom  w Turcyi, 
będzie mógł zarobić powiedzmy 12 tur. Lire.

Po 6 miesiącach ku rs austr. papierowego 
guldena zmienił się. A ustryacki eksporter na 
pogorszeniu i na polepszeniu naszej waluty 
bezpośrednio ani nie zyskał, ani nie stracił, 
bo on sprzedał ten wagon porcelany za 1200 
złr. i turecki kupiec m usiał mu 1200 zł. za­
płacić. Ale tu i erki kupiec mógł zyukać lub 
stracić. Jeżeli się nasza w aluta pogorszyła, 
t. j. że za jedną tur. lirę trzeba było po trzech 
miesiącach (w dniu wypłaty fak tury) we­
dług kursu  płacić nie 10 5 kor. 112  gulde­
nów, to turecki kupiec na tem  zyskał, bo 
potrzebował mniej tureckich Lire. aby za nie 
kupić 1200 austr. guldenów, a mianowicie 
potrzebował ich m % n  =  107 3, czyli o 
(114'28 =  107 30) 6’98 Lirs mniej niż ka lku ­
lował. Zarobił więc bru tto  na tow arze już 
pierwej kalkulowane 120 Lire — teraz 
6 98 =  18 98 Lire, czyli o blisko 60 procent 
więcej.

Atoli jeżeli się w aluta austryacka pole­
pszyła, np. ku rs  jednej Liry tu r. wynosił 10 2 
guldenów zam iast 10 5 guldenów, czy li że ta  
Lira wobec aust. guldena stała  się t a ń s z ą ,  
tj. że wprzód trzeba było płacić za Lirę 10 fi. 
50 ct., a teraz 10 fl. 20 ct. — a więc au­
stryacki gulden sta ł się wobec Liry wiecej 
wartościo wy, to  ten turecki kupiec, by kupić 
w dniu płatności 1200 guldenów austr., m u­
siał na to użyć im /10-, =  11764 Lire tur., 
czyli że zarobił na tym tow arze (21764 
— 114-28) 3 36 Lire m n i e j ,  niż kalkulował.

Przedstawm y sobie teraz  austryackiego 
im portera. Ten zakupił w Londynie wagon 
(100 Cli.) bawełny, k tó ra  na tym rynku świa­
towym notowała 250 Ł. (funtów szterl.) za 1 
wagon. Podczas kuDna był „kurs Londyn" 
na austr. guldena 119, tj. że jeden funt sz te r­
ling kosztow ał 119 guldenów. Tymczasem 
za trzy miesiące, kiedy austryacki im porter

miał płacić angielskiemu kupcowi za wagon 
wełny 250 Ł., w aluta austryacka pogorszyła 
się i trzeba było płacić za 1 Ł. 12-3 gulde­
nów papierowych. Im porter w tym wypadku 
stracił, bo według ka]knlacyi w czasie .k u ­
pna potrzebował 250 X 4 1 9  “  2975 papiero­
wych guldenów, zaś w czas<"e z a p ł a t y  
250X  12-3 “ 3075 guld., czyli o 100 gulde­
nów więcej, by kupić zi nie 250 Ł. i wy­
równać fakturę. Przeciwnie zaś, gdy się w 
międzyczasie w aluta austryacka polepszyła, 
gdy ku rs Londyn spadł na 11-2, tj. 11 2 gul­
denów za 1 funt szterling, natenczas ten 
sam im porter p o t r z e b o w a ł  do z a p ł a t y  
250 X 11-2 M 2800 guldenów, czyli o 175 gul­
denów mniej, niż podczas kupna kalkulował, 
czyli że zyskał na polepszeniu się w aluty 
175 fl

A ustro-W ęgry miały w roku regulacyi 
waluty (ly02) 1346 milionów guldenów dłu­
gów w złocie, tj. płatnych w austryackich 
złotych guldenach. Każde zmniejszenie w a r­
tości aust. papierowego (kredytowego) gul­
dena wobec złotego guldena, a więc równo­
cześnie wooec wszystkich zagranicznych zło­
tych walut, oznaczało dla budżbtu monarchii 
w ielką stra tę , tak, że 1 proc. pogorszenia 
waluty (np. fun t szterling zam iast 119 gul­
denów, 12 0 guldenów) kosztował państwowe 
budżety 550 tysięcy guldenów, bo tyle w.ę 
cej papierowych guldenów trzeba  było użyć 
do zakupna złotych guldenów lub złotych 
m onet zagranicznych, by właścicielom * tych 
państwowych walorów wypłacić kupon.'

Od obligaeyi kole-(^południowej (Stidbahn) 
i kolei państwowej (Stautsbaim), k tó re  opie­
wały na złote guldeny, względnie na złotą 
zagraniczną walutę, roczne kupony, wypła 
caine w tej samej (złotej) walucie, koszto­
wały w skutek  pogorszenia się w aluty austr., 
względnie jej chwiejnuści, rocznie między 
2 —4 milionów guldenów, i to były tak  zw. 
„stra ty  kursu", bo o tyle milionów więcej 
w papierowych guldenach musiały te  koleje 
rocznie więcej wydać, by za nie kupić tyle 
złotych guldenów i zagranicznych m onet zło­
tych, na ile to kupony opiewały, a przecież 
dochody tych kolei wpływały w papierowym 
pieniądzu.

Te stra ty , wzgięcmie zyski wynikające 
z pogorszenia lub polepszenia się austr. wa­
luty, wogóle z chwiejności tejże, jako  k redy­
towego pieniądza wobec złotego pieniądza, 
którym  trzeba zagranicą płacić — wpływały 
bardzo ujemnie ua handel monarchii z zagra­
nicą i powodowały chwiejność cen w kraju.

Przysięga antimodermstyczna 
a teologiczna wiedza.

i i .

(H .) Odnośnie d® chrześcijańskiej historyi 
zbawienia może o Jej historycznym  przebie­
gu jedna tylko być prawda, lm bardziej je ­
dnak pojmowanie t.ej prawdy w człowieku 
staje się subjektywnem, im bardziej indywi­
dualnie czy to przez przemyślenie czy też z 
życia on ją  nabywa, tem  silniej do niej jes t 
przywiązany. Przypomnieć należy tylko róż­
ne mistyczne sekty.

Każdy człowiek^ ̂ ruszczy się bardzo o 
swój dachowy dorobek, a czynią to w ró ­
wnej mierze i indywidualiści i wolnomyślni. 
I właśnie obawa, że wierzenia dane mogły­
by się nagle rozwiać, dodają mocy tej trosce.

Umysłowi katolika nadaje oryentacyi i 
dopomaga inny umysł: objektywny a szero­
ko św iat obejmujący. Pojmowanie chrześci­
jaństw a je s t dla umysłu katolika tylko wy­
razem kościelnej tradycyi i organizacyi, k tó ­
ra  niezaprzeczenie ma historyczne podłoże 
prawdy. I to właśnie deje jego wierzeniom na­
turalną, spokojną pewność, zarazem czyniąc 
go zdolnym do spokojnego spoglądania w 
oczy zarzutom  i naukowym trudnościom. — 
Naturalnej mistycznej strony wiary, polega­
jącej na pomocy łaski poświęcającej — nie 
chcę tu  poruszać.

Jeśli wreszcie przez tak  zw. wolność poj 
miomy możność „gruntownego i naukowego 
badania" w  rzeczach wiary oraz jej podstaw, 
to m y katolicy posiadamy tę  wolność, a ja­
ko teologowie naw et obowiązek korzystania 
z niej. Poważne badanie nie polega na tem, 
aby prawdę odrzucić,/$fte na tem, aby praw ­
dę od fałszu oddzieloną yf ogniu ducha wy­
próbować.

Wobec ogromu zagadnień filozoficznych, 
religijnych i chrześcijańskich je s t praw da ta,

tak  niezgłębioną i bogatą, że każda dysku-1 
sya, każde prawdziwe wgłębienie się ducho­
we, odkrywa w niej coraz nowa strony — 
przedtem nieznane. Jakżeż sm utnym  byłby 
stan  duszy człowieka, gdyby każda próba 
przekonania się o prawdziwości historycz­
nych czy m oralnych cudzych poglądów m ia­
ła w sobie mieścić zarodek niewiary w swo­
je  poglądy! Ud chwili kiedy apostoł Paweł 
wezwał i hrześcijan, aby byli każdej chwili 
gotowi do obrony swej wiary, chrześcijań­
stwo swym przedstawicielom wpaja odwagę 
mierzenia się z przeciwnikiem, badania jego 
myśli i wątpliwości, wreszcie bicia go jego 
własną bronią. Ta au tokry tyka, to m etody­
czne wątpienie zostało przez katolicką nau­
kę średniowieczną t. j. scholastyczną dopro­
wadzone w prost do niedościgłego m istrzow- 
stwa. Krytykę tę  Pobór trydencki, z chwilą, 
gdy pojawiła się „ści-ła“ nauka historyi, roz­
szerzył także na historyczne dziedziny. Jeśli 
specyalnie uwzględnimy studyum Ojców Ko­
ścioła, to wielcy ich badacze z XVII i XVIII 
wieku dowiedli, że pokora ich w iary nie 
zmuszała ich bynajmniej do tego, aby tylko 
„to odtwarzali, co z ufnością dziecięcą przy­
swoili sobie". A przecież znali oni wszyscy 
w kwestyach wiary tylko owo melodyczne 
wątpienie: mimo to doskonałość wiary Ko 
ścioła wydawała im się niewzruszoną wobec 
badania osobistego.

Wobec podnoszonych zarzutów  co do 
treści przysięgi antyraodernistycznei w arto 
niznać dokładnie ustęp wyznania wiary So­
boru Trydenckiego (profossio fidei Triden 
tna), k tó ry  powiada: „Apostolicas et eccie- 
siasticas trad ition ts reliquasque eius dem 
Ecclesiae obaersrationts e t coustitutiones fir- 
missirae adnitto e t am plector". To oświad 
czer.ie, k tó re  je s t jeszcze ściślejsze i pełniej­
szo, niż pomieszczone w przysiędze, nie by­
ło w r ó w n e j  m i e r z e  stosow ane do wszy­
stkich przepisów i zwyczajów Kościoła; do- 

rwodzi tego sam Sobór Trydencki, od k tó ­
rego datuje się przeprowadzenie reform w 
Kościele.

Późniejsza teologia usystem atyzowała pra­
wa wiary w stosunku do apologetycznej 
wiedzy. Wiedza ta  nie wymaga bynajmniej 
od tych, którzy poza nią stoją, aby „zgóry" 
przyjmowali „nadnaturalne prawdy"; s ta ra  
się ona przeciwnie, opierając się na zewnętrz 
nych i wewnętrznych dowodach rzeczywi­
stości wyrobić w nieb naturalne przekona­
nie o boskiein pochodzeniu chrześcijaństwa. 
Największą część swej w tym kierunku ar- 
gum entaryi opiera ona na historyi; dowody 
przytein użyte muszą, według program u apo- 
logetyki i stosownie do wyraźnych słów de­
kretu  w atykańskiego opierać się wyłącznie 
na rozumie, a nie na kościelnej wierze. 
„Recta ratio fidei fundam enta dem onstret". 
(sass. 3, c. 4). Ścisła teologia opiera się na 
dogmacie; o ile jednak jest wiedzą t. j wy­
jaśnia, broni, filozoficznie i historycznie 
udowadnia, musi stosować się do prawideł 
wiedzy, t. j. dopomagać do poznania, ale nie 
żądać wiary. „Quod scimus, debemus, ratio- 
ni, quod erudim us auctoritati". (św. A ugu­
styn). Sw. Tomasz i scholastycy znacznie 
ściślej pojmowali znaczenie wiedzy niż dzi­
siaj, ograniczając ją  do logicznie w yprow a­
dzonych dowodzeń, czego n. p. wiedza h isto­
ryczna wogóie nie zna.

Z możności wyjścia poza granice w łasne­
go światopoglądu, celem poznania obcych do­
robków ducha, możności walki i  prz»ciwnl- 
kami korzysta dzisiaj daleko szerzej współ­
czesna katolicka teologia niż jej przeciwni­
cy, zwłaszcza zaś wolnomyślni, k tó rzy  za­
zwyczaj z pogardą duchów wyższych patrzą 
na katolickich myślicieli, dzielniejszych od 
niefi umysłowo.

D ekret w atykańskiego soboru w ten spo­
sób określa stosunek w i e d z y  ś w i e c k i e j  
do w ia ry :

„Kościół nie sprzeciwia się temu, aby 
owo nauki, każda w swoim zakreoie opie­
r a ł y  się na własnych zasadach i własnych 
metodach. Owszem, uznaję tę  słuszną swo­
bodę, a ostrzega tylko przed tem, aby one 
przez niezgodność z nauką nie popadały w 
w błędy, albo przekraczając swe granice, nie 
wdzierały się jako  szkodniki w dziedzinę 
wiary". Przy obradach nad powyższą tezą 
wszyscy mówcy soboru zgodzili się na na­
stępujące objaśnienie: „ w i e d z a  m a  w ł a ­
s n e  p r a w a  i w ł a s n e  m e t o d y ,  w e d ł u g '  
k t ó r y c h  w s w o i m  z a k r e s i e  m e ż e  
ś m i a ł o  i s w o b o d n i e  b a d a ć .  Ni e  j e s t  
o b o w i ą z a n ą  c o ś k o l w i e k  z z e w n ą t r z

p r z y j m o w a ć ,  a w i ę c  ze  s t r o n y  K o ­
ś c i o ł a  l u b  O b j a w i e n i a ,  a l e  t y l k o t o ,  
do c z e g o  d o c h o d z i  w ł a s n y m i  d r o ­
g a m i .  R ó v n i e ż  n i e  m a  o b o w i ą z k u  
w e d ł u g  c u d z y c h  r e g u ł  p r o w a d z i ć  
s w e  b a d a n i a " .

Stosownie do tego oświadczenia zostało 
w 14 tezie syllabusa potępione następujące 
twierdzenie : „Philosophia tractancia eśt
nulla supernaturalis reve!ationis habita ra- 
tione". Katolicki filozof zależy cd dogm atu 
nie pozytywnie, ale negatyw nie t. j. nie mo­
że „twierdzić i podtrzymywać tego, co sprze­
ciwia się jakiejś prawdzie wiary".

Oświadczenia te mogą zadziwić tylko 
tego kto z góry dogm aty chrześcijańskie 
uważa za fałsz, albo w ytw ór ludzki. Dla 
tych, k tórzy w dogmatach uznają wyższą, 
boską prawdę, nie wydadzą się one ani no­
we, ani obce. W szyscy prawdziwi katolicy, 
począwszy od apostołów tak  sądzili o religii 
i uważali w iarę nie jako  próbne przyjęcie 
prawdy, ale jako bezwzględną prawdę. Ten 
przerażający „konflikt" wiary z wiedzą je s t 
tylko dla tych nie do zniesienia, k tórzy 
swój chwilowy sposób myślenia uważają za 
prawdę, natom iast przestaje istnieć dla ta ­
kich, którzy awoją zdolność m yś'en.a uwa­
żają jako  usiłowanie zdobycia prawdy, a w 
nadarzających się trudnościach widzą tylko 
konieczny etap, a często bardzo ważny śro­
dek wniknięcia coraz głębiej w poznanie 
prawdy. Dla tych ostatnich nie je s t to „kon­
flikt", ale trudność, problem.

Przecież i w obrębie dociekań wiedzy jes t 
wiele sprzeczności w filozoficznych, h istory­
cznych lub m oralnych zagadnieniach, których 
poszczególny człowiek nie rozwiąże. Wtedy 
jednak badacz, aat-afiw szy na tak i problem, 
nie porzuci odrazu prawd swej wiedzy, albo 
swego przekonania. Nie bodzie fałszował dat 
lub świadectw, przeciwnie wstrzym a wypo­
wiedzenie swego sądu, czekając na nowe wy 
niki, gruntowniejsze badania. Czyż za dużo 
żądamy, jeśli chcemy, aby tak ą  sam ą nauko­
wą wstrzemięźliwość stosowano i do religij­
nych problem ów?

Czy w tych zagadnieniach każda trudność 
odrazu ma być rozwiązana, węzeł rozpląta­
ny, albo siłą rozerw any? Czyż przeciwnie 
nie odpowiada bardziej boskości objawienia, 
organicznej historyczne) jedności chrześcijań­
stwa, aby rozwiązywanie problemów nastę­
powało powoli ?

Przecież Kościół w zupełności stoi w zgo­
dzie z potizebam i duchowymi człowieka, je ­
śli chce zaświadczyć, aby prawdziwej prawdy 
nie wypaczano i aby zasady rozum u i wie­
dzy wobec Boga i Kościoła były nienaruszal­
ne i święte. A tego chce zawsze w swyćh 
oświadczeniach.

Z zachodnich kresów.
Biała, w stycznia.

Balowa sa la  eleganckiego hotelu „pod Czar­
nym Ortem" w Białej p rzystro jona  odświętnie. 
N a udekorow anej scenie wśród majowej zielebi 
oranżeryjnych kw iatów  o rk iestra  13 p. p. w Jej 
doborowym składzie. P opularna postać prof. Da­
widowskiego, nieprześcignionego w dobierania 
kotylionowych niespodzianek i efektow nych fi­
gur w kou treoausie  napaw a e tuebą pov Ddzeaia. 
K om itetowi w znacznej liczbie Krzątają aię 
ochoczo, w ypełniając swe żmodne obowiązki —  
W szystko miłe, ładne i pociąga jące ; aa  każdym  
k ro k u  dowody usilnych s ta rań , by „l>al k r e ­
s o w y "  z ta k  pięknym  celem z&pisal aię w k a r ­
nawałowym notesie najprzyjem niejsiem  wspo­
mnieniem.

A przecież... rzędy krzeseł i k anapek  pad 
ścianam i poe tk ą  świecę i wyrzutem ) niencaya- 
n o śc i.. Na eali, nie wiele może więkaaej, ale 
bez porów nania ładniejszej i milszą, od k rs -  
kew skiego Grand-H oteln (niech aam  p Chre- 
□owski o tw artość daruje, gdy dodamy że i ho­
tel cały bardziej po europejsku urządzony), par 
trzydzieści zaledwie etanęlo w pierwszym kontro  
dansie, choć ich wygodnie sześćdziesiąt s tanąć  
mogte, choć i protektorow ie (w esebach pp, Ła­
zarskich i p. s ta ro s ty  Biesiadeckiego) i liczny 
k o m ite t dokładał w szelkich s ta rań , by ja k  naj­
więcej uczestników  zwerbować...

„ba l kresow y" daleki od finansowego po­
wodzenia...

Żywiec, 19 stycznia.
Intunsyw ne s ta ra n ia  o fundusz na b u r s ę  

g i m n a z y a l n ą  w Ż y w c u  zrealizowały się 
w tym  roku  w przedstaw ieniu am atorskiem . 
„Z em sta" F red ry  b łysnęła na  afiszach

Pogrzeb Bolesława W stydliwego. 
Kaplica błogosławionej Salomei.

Franciszkanie krakow scy pracują z god­
nym uznania skutkiem  nad odnowieniem 
swego kościoła i klasztoru, k tóre padły ofia 
rą  strasznego pożaru w 1850 roku. Dziś k o ­
ściół ich je s t już  prawdziwą ozdobą „polskie­
go Rzymu", a świeżo dokonaną w nim re- 
stauracyę kaplicy bł Salomei, w której to 
kaplicy przygotowany został grób Bolesława 
W stydliwego, zaliczyć wypada do dzieł mo­
num entalnych, jakich tyle mieści w sobie ta  
wspaniała świątynia.

I tak , widz.my w tej kaplicy nową m a/ 
murową posadzkę, ściany odświeżone, a s ta ­
rożytny m arm urowy ołtarz, na którym  spo­
czywają w trum ience szczątki błog. Salomei, 
przybrał odświętną szatę. Zam iast drew nia­
nych I gipsowych sztukateryi, tworzących j e ­
go o rnam entację  w szczycie i du bokach, za 
stąpiły ich miejsce barwne mar. ury weale 
pomysłu architekta, D a Zubrzyckiego. Przy­
były nowe m arm urow e stopnie i mensa, pod 
k tó rą  spocznie postać bł. Salomei, w ykuta w 
białym m arm urze przez prof. Stanisława Wój - 
rika, sądząc według modelu, rzecz znakom.ta. 
Na mensie stanęło tabernakulum  z m arm uru 
i bronzu, pomysłu arch itek ta p. F r  Mączyń 
skiego, a całość otoczyły m arm urowe balaski, 
zaopatrzone drzwiczkami metalowemi (wiek 
XVII), na których w ianieje herb zakonu i

rodziny Bełchackioh. Tuż obok ołtarza znaj­
duje się fram uga w ścianie kościelnej, zam ­
knięta starą, żelazną kratą, a poza nią urna 
kam ienna w kształcie trum ienki. To pierw o­
tny  grób i trum ienka b rata  bł. Salomei, Bo­
lesława, zwanego W stydliwym, księcia k ra ­
kowskiego i sandomierskiego. Tu m ają na- 
powrót spocząć jego kości.

Restauracya kaplicy Zeszła się bardzo for­
tunnie z 700 letnią rocznicą urodzin bł. Sa­
lomei, przypadająca na tęn  rok.

Błogosławiona ta, córka — ja k  wiado 
mo — Leszka Białego, a żona Kolomana, k ró ­
la halickiego, a później dalm atyńskiego, cięż­
ki, pełen niepowodzeń miała żywot przeby­
wając wśród świata, od którego natychm iast 
się oasunęła, zostawszy wdową i wybrawszy 
sobie zakon Klarysek, inko środowisko, gdzie 
mogła w zupełności oddać się służbie Bożej 
Przebyła w zakonie lat 37, zmarła zaś 1^68 
roku  w Grodzisku pod Ojcowem. Następnie 
zwłoki jej przeniesiono na żądanie brata, 
ks'ęoia Bolesława do świeżo przezeń fundo­
wanego kościoła Franciszkanów  w K rako­
wie. Tani złożono je  pośrodku piezoyter^iim  
w grobowcu, nakrytym  piękną stelą. Beaty­
fikacja  córy Piastów nastąpiła po dw ukrot­
nym procesie kanonicznym  w 1673 roku  za 
papieża A leksandra VII i odtąd stała się ona 
jedną ze świętych patronek Polski. W cze­
śniej, bo w r. 1630, przeniesiono jej szczątki 
z grobu w kościele do kaplicy, o k tórej mo­
wa i tam  na ołtarzu dotąd cześć odbierają.

Przyznać trzeoa, iż Franciszkanie, po­
cząwszy od czasu, gdy ich gwardyan, ś. p.

O. Samuel Raiss, zabrał się energicznie dc 
restauracyi kościoła, zawsze mieli szczęśli­
wą rękę w wyborze architektów, czy a rty ­
stów, k tórzy  składali przy odnawianiu tej 
świątyni dowody swego talentu i sum ienno­
ści. Wogóle wszelkie prace z zakresu archi­
tek tu ry , m alarstw a i rzeźby, dokonane w 
kościele, lub przy restauracyi słynnych 
krużganków , noszą na sobie cechy prawdzi­
wego artyzm u, są stylowe, ale i oryginalne. 
Dowodzą tego n. p. odkryte z pod tynku, 
niezmiernie ciekawe, średniowieczne malowi­
dła ścienne (freski) na ich krużgankach, k tó ­
rych utrw alenie zlecili pierwszemu u nas 
specyaliście w tym  kierunku p. Juliuszowi 
Makarowiczowi. Jego umiejętność techniczna 
daje rękojmię, iż te cenne resztki m alarstw a 
średniowiecznego uratow ane zostaną na dłu 
go. — Tym razem także nie zawiedli się 
Franciszkanie, powierzając re-tauracyę k a ­
plicy wyżej wspomnianym architektom . Ca­
łość wypadła bardzo dobrze, a przylem 
dodać należy, że ich pomysły wykonane zo­
stały wyłącznie przez miejscowe siły: część 
m alarska — Górski, kam ieniarska — Bra­
cia Trembeccy, a bronsow airtw o — Seip.

Koszta restauracyi były wielkie.
Dziwna rze c z ! Podczas, gdy innym w 

podobnych sytuacyach sypią się niby z ro ­
gu obfitości różne subweneye — Franci­
szkanie, z wyjątkiem  skrom nej pomocy ze 
strony m. Krakowa, dokonali tej re s ta u ra ­
cyi, podobnie zresztą, jak  całego kościoła i 
części krużganków , mimo usilnych starań, 
bez żadnej subwencyi! To też ich położenie,

w obec ogromu wydatków nie je s t do po­
zazdroszczenia. Kto prowadził podobną re 
stauracyę, ten  dobrze wie, że robota zaczę­
ta, siłą konsekwencyi, pociąga drugą za so­
bą. Ustać, bez szkody, może nigdy niepowe­
towanej, niepodobna. W skutek tego zaś mno­
żą się konieczne w ydatki jedne za drugie- 
mi. W takiej właśnie sytuacyi znaleźli się 
Franciszkanie krakow scy. Dziś są mocno 
obdłużeni, ale przynajmniej mają to  zado­
wolenie, że dokonali znacznego dzieła, bu­
dzącego podziw swoich i obcych.

Równocześuie z uroczystym  obchodem 
siedm setletniej rocznicy urodzin bł. Salomei 
(listopad 1911 roku) pragną Franciszkanie 
połączyć inną uroczystość, a mianowicie prze­
niesienie do przygotowanego już grobowca 
w tej kaplicy i złożenie w urnie kamiennej 
kości Bolesława Wstydliwego, k tó re  prze­
chowane leżą w składzie kościelnym Wy­
dobyta je  ze ściany kościelnej jeszcze w r. 
1867 na polecenie ówczesnego Towarzystwa 
naukowego krakow skiego, a na protokole 
spisanym wówczas położyli swe podpisy hr. 
P io tr Moszyński, Paweł Popiel, konserw ator, 
Józef Kivmer, profesor uniw ersytetu, B r An­
toni Kozuoowski, prof. uniw ersytetu. Józef 
Szujski, iprawozdawca, Władysław Ł usżcz- 
kiewicz, sekretarz, Jan  Matejko i Aleksan­
der Seredyński Kości księcia, polkzoowane 
i spisane, oddano wówczas tymczasowo pod 
opiekę klasztoru, skąd — nadszedł czas — 
aby przeniesione i złożone zostały tam, gdzie 
przez wieki spoczywały, do swego grobu w 
pobliżu siostry, bł. Salomei.

W  zamiarze Franciszkanów  tkw i niew ąt­
pliwie szlachetna inteneya uczczenia pamięci 
swego dobrodzieja i fundatora kościoła. Dla 
szerszego ogółu polskiego, postać tego wład­
cy, tak długo, a z winy wypadków tak  nie­
szczęśliwie panującego, prawie zginęła we 
mgle dalekiej przeszłości. Ponowny pogrzeb 
jego nie poruszy zapewne całej Polski, lak  
poruszył ponowny pogrzeb Kazimierza W., 
lecz nie powinien przeminąć bez zaintereso­
wania się nim naszego miasta. W szak ten  
książę, syn Leszków, był — rzec można —* 
drugim założycielem Krakowa, gdy luźnej 
przedtem osadzie podwawelskiej nakreślił do 
dziś dnia zachowany plan topograficzny ulic 
i placów śródmieścia. On otoczył Kraków 
obronnymi murami, on mu n a la ł prawo 
magdeburskie, k tó re  stało się dla m iasta 
podwaliną jego późniejszego rozwoju.

Bolesław Wstydliwy, ten po i gendarnym 
Kraku „założyciel wielkiego Krakowa", on, 
dziś zapomniany, dotąd niema swego grobu, 
kości jego znajdują się w składzie kościel­
nymi

Spodziewać się tedy można, że m iarodaj­
ne czynniki, a przedewszystklem  Kraków, 
raz ziemie krakow ska i sandom ierska, po­

prą skutecznie zamiary Franciszkanów, przez 
co dadzą jeszcze raz  więcej dowód pietyzmu, 
z jakim odnoszą się do wielkiej, a ukochanej 
przeszłości naszego narodu. J. T.

Cierpicie bóle? Reumayczne, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się czego przez przeciąg 
przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu 
Fellera z marką „Elsafluid", Jest on rzecz} wiście dobry! To nie jest reklama! Próbny tuzin 
5K . franco. W ytw órcą jest tylko aptekarz E, V. Feller w Stuoicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya.



GŁOS NARODU v dola i\ Stycznia 1911. £w . 8

K to widział raz  w życiu mag.Bi racicą salę 
żywiecką przy je j szanownem wieczornym oświe­
tleniu, tem n mity ten  widuk ta k  się w pamięć 
wbija, że., m a go dosyć po w szystkie czasy. 
Dwie arn ik i naftowe, z rodzaju kuchennych, 
ściany brudne i poobijano, w trzech miejscach 
przystrojona choiną; podłoga... 1 — godna stanąć 
obok bruku z krakow skiego R ynku, k tóry  ber­
lińscy znawcy zaliczają do najśw ietniejszych 
przedhistorycznych zabytków  (w net t6Ż pójdzie 
podobno do Sukiennic, jak o  d ar W ielkiego K ra 
Kcwa dla Ifcizenm Narodowego).

I w t«j sali, w nieustannym  przeciągu, bru­
dzie i krow oderskich ciemnościach —  tłum y lu ­
dzi. Krzeseł dostawiono kilkadziesią t, a  m iejsca 
sto jące — szpilki nie w etknąć. N aw et z po 
ważnych szat m agistrackich, niezm iernie wyso­
kich, zwiBały długim rzędem ośnieżone buty  z 
cholewami, kołysząc się m onotonnym wahadło- 
dłowym ruchem  i s trąca jąc  od wieków niezmia- 
taue  pokłady szarego kurzu na  głowy i pa lta  
m niej w ygim nastykow anych widzów. A przecież 
istn ieje w Żywcu wcale ładna i najm u ej dwa 
razy w iększa sa la  „Sokoła" —  szkoda, że w aś­
nie i nieporozum ienia osobiste rzucają  ciem na 
dobroczynne zacnoay i do zupełnego zadowole­
nia duchowego z sam ej sceny, nie dopały choć 
odrobinki este tyk i pud względem lokalu*..

Cześnik i Papkin, pierwszy profesor, drugi 
ui zeń tu te jsze j szkoły realnej, godni stanąć  obok 
doorze rutynow anych a r ty s tó w : swą siłą, te m ­
peram entem  i twórczością. R eszta osób nie wy­
chodzi ponad miarę średniego przedstaw ienia 
am atorskiego, o k to  rem Bię szczegółowo nie 
mów podobnie, jak  nie wspomina się improwi 
zowanej niem iłosiernie fałszującej orkiestry... 
Ale dochód poważny, wiele ładniejszy od saidu 
k*e30weg' balu... P rzejezdny.

GABRYELSKA, Krzjs ttofory, Kraków
W ynąjmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianoie 
t a  gotów kę lab na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najulzszych.

Frmś s tcwsri-js praskim £

KRONIKA.
KAIJSNDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 29; 
zachód przypada o godz. 4 luinat 10; długość dnia 
godzin 8 minut 44.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutru w sobotę 
Agn.eszki, pojutrze w niedzielę Najśw. Rodziny.

Diacztgo p. Kędzior nie został ministrem?
Narod.-d«mokr. „Goniec" lwowski donosi, że 
kandydaturę p. Kędziora na ministra robót 
puhl. utrącili zarówno namiestnik Dr B o­
b r z y  ó s  ki ,  jak I marszałek St. hr. Badeni .  
Namiestnik przedstawił bar. Bienerthowi, że 
należy się zwrócić do marszałka br. Bade- 
niego po odpowiednie informacye co do oso­
by posła Kędziora, którego w Wiedniu nie 
znają, Bar. Bienertb uczynił też temu zadość. 
I oto, wbrew powszechnemu oczekiwaniu, 
nadeszła odpowiedź od br. Radenlegu, stwisn  
dzająca, że poseł K ę d z i o r  n i e  n a d a j e  
s i e  w c a l e  na  p r o p o n o w a n e  a t n o w i -  
s k o. Po takiej kwaiifikacyi nie hylo nic do 
irooiema; kandydatura posła Kędziora nie 
dała się ,utrzymać, wobec czego musiano 
> tarać się o zachowanie tych tek. które zdo­
być byłe można.

Kraków, dnia 20 Biyczuia.
Skandal z mięsem argentynskiem. Coraz 

głośniej podnoszą się u tyskiw ania na to, że 
M agistra t krakow ski obaari po p rostu  m ieszkań­
ców, u stanaw iając  wysokie ceny m ięsa argen­
tyńskiego. Do podanych przez nas przedwczo­
raj różnie cen między Lwowem a  Krakowem  
przybywa Jeszcze jedna pozycya, o k tó re j nie 
wspomnieliśmy, a k tó ra  je s t najjaskraw szym  
dowodem skandalu  „argentyńskiego". Mianowi­
cie cena polędwicy „argentyńskiej" jest we 
Lwowie o 40 hal. na kilogramie tańsza niż w 
Krakowie. Wobec tego lichw iarskie ceny mię­
sa w K rakow ie nie znajdują  żadnego uzasa­
dnienia.

W uzupełnieniu wiadomości o cenach m ię­
sa  Iwowbkiego dodajemy, że mięso argen tyńsk ie  
kosztowało gm inę lwowską loco Trye»t po 78 
hal. za kilogram , zaś koszty  uboczne wyniosły: 
przywóz mięsa 1.081 K, cło 4.500 K a akcyza 
m iejska około 450 K Sprowadzono do Lwowa 
14 810 k lg . mięsa.

Jesteśm y przekonani, że na  najbliższem po­
siedzeniu radni reprezentujący ludność uboższą 
w naszej Radzie, zap y ta ją  prezydyum , na j a ­
kiej podstaw ie nałożono na mięso argen tyńsk ie  
ta k  lichw iaiskie ceny.

Komisya drogowo kanałowa na posiedzeniu 
w dniu 19 b. m. pod przewodnictwem wicepr. 
Sarego załatw iła następu jące  spraw y:

W yraziła swą opinię na  żądanie c. k. Dy- 
rekcyi kol. pótn. w spraw ie budowy podjazdu 
na dojeździe ku ul. W arszaw skiej przy budują­
cej się stacy i tow arow ej. Uchwaliła rekonstru - 
kcyę drogi P rąd n ik  cze>*w.— Biatucha.

Z atw ierdziła wniosek m ag istra tu  w spraw ie 
u trzym ania drogi Dębniki— Pychowice. Z atw ier­
dziła ofertę n a  dostaw ę a ru ta  dla m. fabryki 
wyrobów betonowych. Przeprow adziła d y sk u sję  
nad ukształtow aniem  przyszłych dojazdów du 
dw orca osobowego. W reszcie upoważniła prezy 
d en ta  m. do przeprow adzenia pertrab tacyi w 
Bprawie odwodnienia stacyi towarowej i zestaw- 
czej.

Sprawy akcyzy miejskiej. W czoraj dnia 19 
odbyło się posiedzenie Komisyi adm inistracyj­
nej pod przewodnictwem prezydenta m iasta  
Dra Leo.

Komisya przyjęta spraw ozdanie naczelnika 
adm inU tracyi akcyzy z dokonanego rozszerze­
n ia  linii akcyzowej.

N aaała trzem  przem ysłow com , zajm ującym  
Bię na w ielką skalę  sprzedażą węgla kam ienne­
go, prawo prowadzenia transitow ego sk ładu .— 
W końcu przeprow adziła dyskcsyę nad reorgani- 
zacyą płac i polepszeniem bytu urzędników  i

straży akcyzowej i uchw aliła w tej Bprawie 
wnioski p rezy d en ta  m., które mają być Radzie 
m iasta do zatwierdzenia przedłożone.

Przedstawienie operowe. W  pią tek  dnia 3 
lutego b. r. w tea trze  m iejskim  daną będzie 
opera E ngelberta  H um perdincka „ Ja ś  i M ałgo­
sia". Publiczności naszej, ta k  sp rag n io re j muzyki 
operowej wiadomość ta  będzie niezawodnie miłą 
niespodzianką, tem bardziej, że dochód z przed­
staw ienia tego przeznaczony je s t na cele do­
broczynne. Operę w ykona znana  szkoła operowa 
prof. M arso, a ja k  wiadomo produkcye te j szko­
ły m ają  u naszej publiczności już  doskonale 
wyrobioną m arkę. Urządzeniem przedstaw ienia 
zajm uje się p prezydentow a Juliuszow a L e o w a.

Z sali koncertowej. W  poniedziałek 23 hm. 
i wt* czw artek 26 bm. koncertow ać będzie w 
sali S tarego T eatru  prof. D r A. Kneisel, sk rzy ­
pek francuski oraz p. A delina K neisłówna p ia­
nistka. Program  pierwszego koncertu , k tó ry  
wypełni sam Dr Kneisel obejm uje szereg utw o­
rów Bacha, Saint-Saensa, Chopina, Paganiniego 
oraz sam ego koncertan ta . Zaś we czw artek, 
panna Kneisel w ykona między innym i szereg 
utworów Cbopina, Liszta, BeethoVena „Sonatę 
K reuzerow ską".

Bilety wcześniej nabywać można w księgarni 
A. S. Krzyżanowskiego.

Z Tow muzycznego. I popularny koncert 
symfoniczny po cenach zniżonych urządza Tow. 
muzyczne pod artystycznym  kierunkiem  dyr. 
Nowowiejskiego dziś w p ią tek  20 bm. W czę­
ści symfonicznej w ykonaną zostanie „Symfonia 
(V E mol“ B raum sa i „Odwieczne pieśni" K ar 
łowicza, k tórego w ykbnauie na  koncercie „Mu­
zyki polskiej" spotkało  się z uznaniem  prasy i 
publiczności

Chór mięszany Tow. muzycznego zaprezen- 
tuje dwa nieznane u nas dotąd arcydzieła m u­
zyki Kościelnej L otti’ogo „Crucifixus“ i Pale 
striny  „Im properia". Jak o  so lis tk a  wystąpi pna 
W auda Hendrichówna, a r ty s tk a  opery poznań­
sk iej, znana chlubnie publiczności krakow skiej 
z występów podczas gościny opery lwowskiej. 
A rty stk a  odśpiewa k ilka  pieśni oraz wielką 
arye z „M adame B utterfly" Pucciniego.

B ilety na koncert zostały w znacznej części 
rozebrane. Pozostałą resz tę  sprzedaje księgar­
nia S. A. K rzyżanowskiego, Rynek główny A B 
a w dzień koncertu  k asa  w Starym  Teatrze 
(wejście od ul. Jagiellońskiej).

Z Instytutu muzycznego. D rugi Wieczór k a ­
m eralny w niedzielę 22 b. m' o godzinie 7-mej 
wieczór w sali Ia s ty tu tu  muzycznego (ulica św. 
Anny 1. 2). P rogram : 1) Mozart, Trio fort. 2) 
Beethoven, Trio smycz. 3) Mendelsohn, Trio furt. 
W ykonawcy: St. Majorowa, Dr Eber, J. N. Hock, 
Dr Rolanowski.

Komitet Wystawy sztuki polskiej w Antwer
pii na pusiedzeniu 16 b m. postanowił przy 
pomnieć, że ostateczny term iu zgłoszeń upływa 
1 m arca b. r. Do 15 m arca najdalej m uszą być 
nadesłane prace przeznaczone na w y staw ę ; za­
raz następnego dnia zbierze się K om isja roz­
poznawcza, a  w trzy  dni potem  wyśle K om itet 
dzieła do Antwerpii.

Ju ry  tworzy K om itet wystawy antw erpskiej 
w Krakowie złożony s miejscowych i zam iejsco­
wych członków.

Z teatru ludowego. (K om unikat dyrekcji). 
Fenom enalne powodzenie „Zuchów", zm usza dy­
re k c ję  te a tru  do dalszych przedstaw ień tej sz tu ­
ki dziś, ju tro  i w niedzielę popołudniu o go­
dzinie 4.

„K om iniarze", doskonała sz tu k a  w 4 a w lach 
F r. D om nika (Dorowakiego) pierwszy raz będzie 
odegraną w niedzielę wieczór, a w poniedc ab k, 
ku uczczeniu styczniowego pow stania, w ysta­
wioną będzie „Obrona Częstochowy" po c e n a c h  
z n i ż o n y c h .

Raut z żyweml obrazami pod p ro tek toratem  
J O. ks. Domin.kowej Radiiwiłłowej s a  dochód 
„ l e g a t u  i m.  W y s p i a ń s k i e g o "  p rsy  Domu 
Zdrowia w Zakopanem  i k u c h n i  d l a  b i e ­
d n y c h  s t u d e n t ó w  (siostry Sam uel!), k tó ry  
odnęde:e się we czw artek  dnia 2 lutego, budzi 
ogólne zainteresow anie. Szlachetny cel — by 
głodnej i chorej młodzieży puspieszyć z pomocą, 
oto myśl, ja k ą  kierow ał się kom itet urządzając 
R aut w salach Btarego tea tru . O rkiestra 13 pp. 
pod osobistem kierown. dy rek to ra  p. I. Hocka 
Odegra muzykę napisaną pi zez prof. Boi. Wal- 
lek-W ailew skiego do żywych obrazów. G o s p o ­
d y n i a m i  R autu  są  P a n ie : Azentowiczowa 
Teodrowa, B totnicka Tadeuszowa, B runakow a 
Boiesławowa, Chmielowa Adamowa, C zerna- 
Schwarzenberg Franc., Fedorowiczowa Janowa, 
F ischerow a Janow a, K ossakow a W ojciechowa, 
ks. Lubom irska W ładysławowa, hr. Mieroszew 
ska  Janow a, hr. Tarnowska Stanisław ow a, Til- 
loWa Stanisław ow a, W inkow ska Józefa, Wodzi- 
nowska W incentowa, W yszyńska W ładysławowa.

K om itet Panów je s t  n a s tęp u jący : Prezesem  
kom itetu  p. W ojciech K ossak, sekretarzem  p. 
M aksymilian Popper, przewodniczący komisyi 
kontro lu jącej „L egatu  im. W yspiańskiego", sk a r­
bnikiem p. inż. dyr. S tanisław  Tiil, re k to r  Azen- 
tov.icz Teodor, p. Chilewski A leksander, hr. 
Dgieduszycki Juliusz, prof. Rydel L ucjan , hr. 
Rostworowski W ładysław, prof. Sługocki M aryan, 
prof. Bel. W allek W allewski, p. W odzinowski 
W incenty

Ponieważ zaproszenia Bą osobiste, kom itet 
uprasza tycb, którzy zmienili swój dawny adres, 
lub też im zaproszenia nie doręczono, by się 
zgłasrali w kasie  starego  tea tru  w czasie dy­
żurów od godz. 12— 1 w poł. i od 5 — 6 wie­
czorem, gdzie m ożna również nabywać bilety 
wstępu.

Z „Sokoła". Uroczysty wieczór ku uczcze­
niu 48 rocznicy pow stania styczniowego odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę 22 bm. W spółu­
dział przyrzekł prof. Uniw, Jagiell. Dr W. Czer* 
ma >̂ P- Helena M iętkówna śpiewaczka, prof. 
Bolesław K opystyński (wiolonczela solo), oraz p. 
Antoni Lekszycki (deklam acya), W wieczorze 
tym  P°pisywać się będzie po raz  pierw szy świe­
żo x°r£anizowany cbór mięszany pod kierow ni­
ctwem prof. St. Bursy.

Bilety na  wieczór ton nabywać można wcze­
śniej handlu W. P. Lankosza i Zajączka przy 
Linii * B.

D yrygent chóru „Sokoła" p. St. B ursa za­
prasza druhów śpiew aków  do jaw ienia  się na 
próbie przedwieczorkowej dziś w p iątek  o godz.
g wieczorem.

Naczelnik „Sokoła" wzywa w szystkich d ru ­
hów, ćwiczących karabinam i i lancam i, ażeby 
się niezawodnie staw ili w m nnduracb w nie­

dzielę an ia  22 bm. o godz. 10 rano w gm achu 
„Sukoła".

„Szopka, krakowska". Z powodu zupełnego 
od k ilku  dni w ysprzedania sali na wszysip ie 
dotychczas zapowiedziane p rzedstaw ienia Szopki 
w  „Jam ie M ichalikowej", dalsze przedstaw ienia 
odbędą się w dniach : 2 lutego ^czwartek, święto 
M atki Boskiej), 4 lutego (sobota) i 9 lutego 
(czwartak).

Zaproszenia i b ilety  są  ju ż  do nabycia w cu­
kierni Lwowskie] Ja n a  Mióhuhka, ul. F loryańska
1. 45. Wubec licznych zgłoszeń, jak ie  m usiały 
pozostać nieuwzględnione z poprzednich przed­
staw ień, wskazanem  je s t  wczesne zgłaszanie się
0 miejsca.

W u Lwowie da „Szupka" dwa przedstaw ie­
nia. Na k ilk a  dni przedtem  wygłosi p. P ietrzycki 
dla publiczności lwowsKtej ak tu a ln ą  pieiekcyę, 
a w niej wywiedzie rodowód „szopkarzy" od 
m istrza Paw ła  z XVI. wieku, k tóry , królow ę 
Bonę i Łamago k ró la  Jegom ościa wprowadził na 
teatrum  szopki, najstarsze j szopki literack iej w 
Polsce.

W „Polonii", związku katolicko - narodowej 
młodzieży Oni wersy tecalej odbędzie alę w sobo­
tę  dnia 21 stycznia b. m. o godz. 6*30 wieczór 
w lokalu Tow. przy pi. M aryackiir I. 7, I p. 
uroczystość „O pła tka".

W sprawie kursów ciesielskich. Ck. urzaJ 
popierania przem ysłu w W iedniu ziw iaaom ił 
tu te jszy  in s ty tu t popierania rękodzieł i przem y­
słu, iż w skutek  rozporządzenia m in isterstw a 
robót puDlicznych został w r. b. zwinięty war­
sz ta t ciesielski, w którym  dotychczas odbywały 
się k u rsy  zawodowe dla m ajstrów  i czeladni­
ków.

W obec togo wszyscy kandydaci, m ając za­
m iar sta rać  się o przyjęcie na tego rodzaju 
kursy, winni się zwracać przez Dyrekcyę tu te j­
szego m iejskiego Muzeum techniczno-orzem ysło- 
wego do państw ow ej Szkoły przemysłowej we 
Lwowie, k tó ra  kursy  tak ie  urządzać będzie.

Jak Krakowianie wypełniali arkusze spisowe? 
N awet w urzędowych Kawałkach zdarzają  się 
„kawały". M agistrat Podgórza zam iast roku 
1900 w ogłoszeniach o m etryki, pomieścił rok 
1910, czyli dodał sobie 10 la t pracy, chcąc spis 
rubić naprzód i u p r z e d z i ć  w tym  kierunku 
państwo.

Z arkuszy spisowych podajemy szereg Jeszcze 
lepszych „kaw ałów ", zakraw ających w prost na 
hom orystykę.

Pewien pan na zapytacie o zajęcie uboczne, 
wpisał „posiada równocześnie, ale rzadko".

Pani ja k a ś  tak  odpow iedziała:
zawód g łów ny:?  „zajęcie koło dziecka".
stanow isko w zawodzie: „mamczy dziecko".
K ilka osób ze śródm ieścia wpisało w rubryce 

z; wód głów ny: „szlachcic rodowy" i „szlachta 
od 600 la t" .

Panna Ż. wpisała jak o  zawód głów ny: „panna 
na w ydaniu".

Jak o  zajęcie uboczne wpisywano tak że  „czło­
nek rodziny".

Jeden z obywateli podał jako  miejsce uro­
dzenia „Rynek główny" (ale gdzie ?).

Pewien zr ny żebrak wypełnił bwóJ arkusz
bardzo sum iennie. Jako  zawód g łów ny : podał 
„żebractw o", a  stanow isko w zawodzie: „z Bożej 
opaczności".

Praw o swojszczyzny znalazła pewna obywa­
te lk a  „na ul. W ulskiej".

Znalazł się i zwolennik najnowszego języka 
światowego, k tó rj w rdbtyce język  tow arzyski 
wpisał „esperaaukl I polski*.

Pewne małżeństwo zadeklarowało sw ą przy­
należność do płci w następującej form ie: w ru ­
bryce dla mężczyzn zapinano „blond", w rubryce 
dla Kobiet: „śniada".

N ajlepiej jed n ak  poradziła sobie pewna ro­
dzina żydowska. Istnieje przepis, że w ojskow i 
w ypełniają ty lko pierwsze trsy  rubryki arkusza. 
N[e chcąc więc pisać w wywodzie o swym 9-mie- 
sięcznym Laizorku prawdy, wpisali mu w ru ­
bryce „zatrudnien ie" : „jednoroczny ochotnik". 
Ponieważ ze względu na wiek m atki, istnienie 
tego ochotnika wydało się podejrzanem , wezwano 
j ł  do b isra. I tu pokazało cię, że m am usia ma 
23 lat, a „jednoroczny ochotnik" przyszedł na 
św iat przed dziewięciu miesiącami.

Ruch pocztowy w Krakowie. W miesiącu 
listopadzie nadali K rakow ianie na poczcie 
4 378.3U9, a otrzym ali 1,070.201 listów. E gzem ­
plarzy gazet wysłano w tym  miesiącu 1,323.384, 
a  nadeszło do K rakow a 56.000. N ajw iększą cy­
frę w ruchu pocztowym m ają listy  zwykłe, n a ­
stępnie  gazety, najm niejszą przesyłki z prób­
kami.

W listopadzie wpłacili K rakow ianie na po­
czcie praw ie 8,500.000 K, a otrzym ali z poczty 
ty lko  4,500.000 K.

W tym  sam ym  miesiącu nadali 14.088 te ­
legram ów, a otrzym ali 13.132 i prowadzili 
7.969 rozmów telefonicznych międzymiastowych. 
Dochodu z telefonów krakow skich m iała poczta 
10,000 000 K w listopadzie r. z.

W Fotoplasticum przy ulicy Grodzkiej I. 9. 
Od 21 dc 28 stycznia W ycieczka do k ra te ru  
w ulkanu M i s t  i w Ameryce południowej.

Czarne dyamenty. W czoraj aresztow ano spół 
kę węglową złożoną z 5 młodych drabów : 19 
letniego Ignacego B&umgartnera, 16-letn. Zy­
gm unta Drożdża, 15-Ietn S tan isław a K ow alskie­
go, 14-letn. W ładysław a Lubacza i 14-letn. J a s a  
Dziedzica. Miła ta  kom pania roztaczała swe u 
peracye na t. zw. „Vorbahuhofie", k radnąc  wę­
giel z niewyładowanych jeszcze wagonów.

Na qoŚCinne występy przyjechało ze Lwowa 
dwóch obiecających młodzianów 17-letni term i­
na to r ślusarsk i Józef Kamyczek rodem z Kopa­
lin i 16 letn i p rak ty k an t m onterski Teofil Sro­
kowski. Zaraz po przyjeździe swoim do K rakow a 
rozpoczęli swą „pracę", włamując się przy po­
mocy wytrychów do m ieszkania H erm ana S tern- 
b c re i  przy ul. D ietla 1. 62. Zabrali oni różne 
przedm ioty złote i srebrne, między innymi złoty 
dam ski łańcuszek, srebrne łyżki i łyżeczki etc. 
N azajutrz po dokonaniu kradzieży przychwycono 
Kam yczka w chwili, gdy skradzione przedm ioty 
usiłował w Banku hipotecznym zastaw ić. W 
chwili aresztow ania Kamyczek połknął złotą 20 
koronówkę... Za Srokowskim wdrożono poszu 
kiwania.

W Polskim Związku Nlswiast Katoh iTałac Spiski
1 p.) wygłosi w sobotę dnif 21 b. m. o godz. * jedna 
z Pań na'eżącyck do Związku pogadankę: „W spia-

le domu poprawy dla kobiet". Goście mib- widziani.
Z Kółks SlavlsłÓw< W niedzielę dnia 22 stycznia 

odbędzie się w Kółku Slaratów referat kol. Leona 
Płohzewskiego z dzieła Renarda p. t. „La methode

scienUfL ue do 1’ histoire litteraire". Początek o godz. 
lf-tej, Coli. Nov. sala 39.

Cyrk Edison. Nowy program od dnia 20 dc 26 bm. 
zapowiada się niezwykle interesująco. Na wyróżnienie 
zasługuje bardzo ciekawy obraz z życia Mo j ż e s z a ,  
oraz przepiękny dramat p. t. „Nieznajomy podróżny" 
odegrany przez artystów kowedyi francuskiej.

Kfo lyUbił? W kościele N. P. Maryi znaleziono 
we ;oraj w jednej z kaplic książeczkę kasy oszczędno­
ści. Poszkodowany zechce zgłosić się do zakrystyi 
i ości,ta, gdzie zgubę może odebrać.

W ul. św. Tomasza znaleziono we wtorek książkę 
francuską. Odebrać można na Strażuicy pożarnej.

Konls z wózk.em skradziono Szczepanowi Korda- 
sowi z Grzegórzek w chwili, gdy tenże wstąpił na 
chwilę do sklepu Goldmanna przy ulicy Grzegórze­
ckiej.

Ueiekł przez Bkno złodziej ze skradzionemi dwoma 
paltami, które Bkradł z mieszkania p. Knolla na ul. 
JaBnej 5. Amatora cudzej własności spłoszyła pani 
domu, k.óra przypadkiem nadeszła...

D n ia  19 -ego  s  i czu ła term om eti
doszedł od +  2*4 do +• 4 5 O., barom etr powoli 
się podnosił.

Dnia 20 styczn .a  o godzinie 7-meJ rano 
stan barom etru 748 8 mm., term om etru  + 4 2  
C., w ia tr : zachodnio-północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Z  uniwersytetu lwowskiego M inisterstwo 

ośw iaty zatw ierdziło uchwałę kollegium  profe­
sorów o dopuszczenie Dr W ładysław a M a z u r ­
k i e w i c z a  na docenta pryw atn . faruiakogno- 
syi na wyaz. medycznym uniw ersytetu  lwow­
skiego.

Opora na prowincyi. w  Tarnow ie odegrano 
dwa razy „H a.kę", w ubiegłą sobotę 1 niedzielę. 
Role tytułow e odśpiewali p. H endrichów na i Dr 
Jendl, pouadto wyróżnili się pp. Sekura, W il­
czyński, Aderowa i G rzym alski, członkowie t a r ­
nowskiego Tow. muzycznego. P rzedstaw ienia 
udały się w zupełności i pod względem orty  
stycznym i kasowym. Z asługa to niem ała dy­
rek to ra  Tow aizystw a muzycznego p. Sarzyn- 
skiego.

Uroczysty obchód styczniowy urządzają ko­
lejarze w Trzebini dnia 22 b. m. Dochód prze­
znaczony na założenie ochronki.

W Kolbuszowej urządza „Sokół" miejscowy 
dnia 22 b. m. w gm achu własnym „W ieczorek 
styczniowy". Odegranym  zostanie d ram at Rydla 
„N a zawsze".

„21-letni ładny chłopaczek do odstąpienia 
na  własność. Okazicielowi indeksu 2746 Lwów 
restan te" .

Takie ogłoszenie zamieściło „Słowo Polskie" 
w onegdajszym  numerze.. Ciekawe k to  przyj­
mie tegu „21-letniego chłopaczka" i w jak im  
celu ?

Ksiądz Wawrzyniec Perosi w Warszawie.
Znakom ity kom pozytor i dy rek to r kapeli Syk- 
styńskiej w Rzymie, X. W awrzyniec Perosi, przy­
jadzie w drugiej połowie postu do W aiszaw y. 
aby dać koncert symfoniczny w Bali F ilharm o­
nii. W tych  dniach właśnie X. Perosi w ystąpił 
z własnym koncertem  symfonicznym w Rzymie 
w Bali A ugusteum . J e s t  to koioBalna Bała kon­
certow a, urządzona przed k ilku  la ty  w g ro ­
bowcu cesarza A ugusta. Entuzyazm  był nadzwy­
czajny, jak iego  dawno nie pam iętają  w Rzymie. 
Oklaskom  i wołaniom o bis  nie było końca. X. 
Perosi dyrygował uw ertu rą  do oratoryum  „Moj­
żesz", k a n ta tą  „N iepokalane Poczęcie", „DieB 
iste", su itą  „F lorencya" i częścią oratoryum  
„W skrzeszenie Łazarza".

„Ajpntk?" poszukująca Załoga Z Radom ­
sk a  donoszą, ż< do rodziny poszukiw anego wspól­
n ika zbrodni jasnogórsk iej, S tan isław a Załoga, 
przybyła zeszłego m iesiąca ja k a ś  m łoda kob ieta , 
k tó ra , przedstawiwszy się za „ ta jn ą  a jen tk ę" , 
dokonała rew izji, zabierając znalezione w szafie, 
komodzie weksle, liaty i pieniądze. N ik t z obe­
cnych nie śm iał je j oponować, gdyż przybyła, 
wyjąwszy rewolwer, groziła w razie oporu s trze­
laniem.

Zawiadomione niezwłocznie władze miejscowe 
ujęły nieznaną „a jen tk ę" , k tóra , ja k  się oka­
zało, pochodzi z B iałegostoku i nazywa Bię Ma- 
ry a  Zdzitowiecka. Prmyznała Bię ona do winy i 
oświadczyła, iż uczyniła to, aby zlobyć pienią­
dze na poszukiw anie Załoga. „A jen tkę" aresrto  
wano i osadzono w areszcie miejscowym.

Rosyjska straż pograniczna przy robocie.
Ze S trzałkow a (Poznańskie) donosrą, że żołnierz 
rosyjski zastrzelił w nocy przemytniczKę z Kró­
lestwa P o lsk ieg o ; k ilka  innych osób zdołało 
szczęśliwie przejść przez granicę do Prus.

Ścena w sądzie, w jednym  z sądów gm in­
nych w okolicy Sosnowca rozegrała  się w tych 
dniach w yjątkow a scena.

Oto pew na kobieta zaskarży ła  swą sąsiadkę 
do sądu o obrazę. Sąsiadka owa nazw ała ją  w 
kłó tn i „ s ta rą  krow ą".

Sędzia jednak  nie znalazł w te j nazwie obra­
zy i oskarżoną uwolnił.

U rażona tym  „niespraw iedliw ym " wyrokiem 
p e ten tk a  zwróciła się do sędziego z zapy ta ­
niem :

—  Więc krow a to nie o b raza?
—  Nie.
—  W tak im  razie pan sędzia Jest s ta ry  

byk...

Zm ś w ia ta .
Odłożenie przeniesienia zwłok Leona XIII.

do bazyliki la teraneńsk iej, gdzie m a przygoto­
wany grobowiec, uzasadniono obawą, aby nie 
ponowiły się zajścia, k tó-ych  widownią był Rzym 
przy kondukcie zwłok Piusa IX. do bazyliki św. 
W awrzyńca. Na ów pogrzeb przybyły tysiące 
wielbicieli P iusa IX. do Rzymu. Zam ierzali oni 
utworzyć olDrzymi pochód z pochodniami przed 
maram i, n a  k tórych niesiono zwłoki znakom itego 
Papieża. W tern jed n ak  powstało zamieszanie, 
ponieważ nieprzyjaciele Kuśuioła nrządzili uis- 
godną i gw ałtow ną dem onstracyę. Z okrzykiem 
„Precz z klecham i 1“ rzucili się k u  trum nie i 
zam ierzali ją  wrzucić do Tybru. W ybuchnęła 
walka uliczna, której k res  położyło dopiero n ad ­
biegające wojsko. Oburzenie ogarnęło cały św iat 
katolicku. K atolickie rządy europejskie zwróciły 
się do rządu w łoskiego o satysfakcyę za do­
puszczenie do ta k  niesłychanych skandalów. 
Skończyło się jed n ąk  na tem  i na pro testach  
ep iskopatu  i związków katoliokich. Św iętokradz- 
k ie  za jś .ie  zw alał rząd w łoski n a  nieporadność 
kollegium  kardynalsk iego  i wykonawców te s ta ­
m entu  P iusa IX. Z resz tą  uważane to  za drob­
nostkę... J e s t  tc objrw , obruszający poczucie 
praw ne i m oralne.

Ludność Wiednia. Ukończono ju ż  w wiedeń- 
sk ieu  m iejskiem  biurze statystycznum  tym cza­
sowe obliczenie wyników tegorocznego spiBu 
ludności. Stwierdzono, że W iedeń liczy 2,030.838 
m i e s z k a ń c ó w ,  w tem  26 543 osób należą­
cych do czynnej ',rm ii C e s a r z a  w ciągnięto do 
lis ty  osób należących do arm ii czynnej. W iedeń 
zatem  należy dc m iast m ających przeBiło dwu­
milionową luaność.

Przed dziesięciu la ty  W iedeń liczył 1,648.435 
mieszkańców, przyrost zatem  ooecny wynoui 
335.955 głów.

W  ostatn iem  dziesięcioleciu (w r. l9(J4) prry - 
łąozono do W iednia gm inę Florisdorf, k tó ra  w 
roku 1910 liczyła 56.116 m ieszkańców . F a k ty ­
czny zatem  przyrost ludności w iedeńskiej wy­
nosi około 280.000 głów, cyfra, k tó ra  świadczy 
o stałym , norm alnym  wzroście ctolicy naddn- 
najskiej.

Ujawniony podstęp. W Paryżu  wywołała —
ja k  donosiliśm y — w ielkie w rażenie przygoda 
rzekom egu kupca am erykańskiego, H arrego 
Mfillera, k tórego  znaleziono w lesie ubranego 
w łachm any i przywiącanego do drzewa. Ocu­
cony Mtllier opowiadał, że zaprowadzono go do 
pewnego domu i tam  ograbiono z ubran ia , ze­
g a rk a  i 1.000 dolarów Śledztwo jednak  prze­
prowadzone przez policyę odkryto prędKo zu­
pełnie co innego, mianowicie, że rzekom y Mill- 
ler je s t  znanym  w Ameryce, Niemczech i Anglii 
oszustem  Rosenbłum^m, k tó ry  przez udawanie, 
rzekomo z nędzy, zamachów samobójczych, aibo 
też przez pized-it/swieaie się za ofiarę naoadów  
bandyckich wyzyskiwał wbpółczucie publiczno­
ści. W Niemczech aresztow ano go ja ż  za to  
k ilkakro tn ie , udał się więc do Paryża.

Nowe ubezpieczenie robotników w Anglii.
AngielsK.ej Izbie posłów m a być przedłożony 
wniosek nowej ustaw y uuezpieczeń w razie cho­
roby, starości i braku pracy. Ubezpieczenie jost 
obow ązkow e dla wszystkich robotników , k tó ­
rych dochód nie dosięga kw oty 160 funtów  szter 
lingów rocznie (o&oło 3850 koron). N ajniższa 
w kładka wynosi 5 szylingów (6 koron) ty g o d ­
niowo ; ubezpieczenie na wyżazą kw otę pozosta­
wia sią dowolności interesow anych. N ajniższa 
w kładka gw arantow ana je s t  przez państw o. 
Ubezpieczenie państw ow e obejmuje okreb od 16 
do 70 roku życia, później zaś wchodzi w ra ­
chubę już istn iejące UDezpieczenie na Btarość. 
W kładki oblicza rząd, pobierając je  w połowie 
od robotników, a w połowie od pracodaw cy i 
państwa*

24 wyroków śmierci w Japonii. Onegda] 
wydał „ąd w Tokio 24 wyroków śm ierci na o- 
soby, oskarżone o należenie do sprzysiężenia, 
którego celem było namordowanie m ikaóa (ce­
sarza) japońskiego. Sprzysiężenie zorganizow ane 
zostało przez anarchistycznego p .sarza  Kotoku. 
Spiskowcy założyli fabrykę dynam itu na  górme 
Kiso, gdzie wyrabia!1 bomby. K otoku, główny 
oskarżony, był przjn óacą »ocyaliBt"cznej party i 
japońsk iej. P a rty a  ta  p rzybrała  w krótce tenden- 
cye anarchistyczne.

Mikado ułaskaw ił 12 skazanych, zamieniw­
szy im k a ią  śmierci na dożywotnie wiezienie. 
Przywódca Kotoku zostanie stracony.

Składki. Na zakład X  Siemaszki składa p. A. Ma­
jewski kwotę 7 kor. złożone u niego przez p. St. 
Niedźwiedzką. Zamiast wieńca na trumnę ć. p. Maryi 
FonińBkiej rodzina RoguBkich składa 2C kor. na za­
kład p. Kurowskiej.

Sftpsrtuir teatra m i^skieia w KtfeEawla
Piątek. „Wesele".
„Sobota". „Womy związek" komedya w 3 aktach 

Ludwika Fuldy.
Niedziela popoł. „betleem Polskie". Jasełka w 3 akt 

napisał Lucjan Rydel.
Niedziela wieczór. „Wolny związek i .
Poniedziałek. „Makbet".

Rspertuar idatru ludav-ei« w Kraka wis.
oonota „Krowoderskie zuchy“.
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy".
Niedziela wieczór. „Kominiarze".
Poniedziałek. „Obrona Częstochowy".

Za a r ty k u ły  w te j ru b ry c e  r e d a k c ja  n ie  p n r j -  
a tu j?  żadnej odpow -edaiainości

Niedokrewność
je s t niebezpiecznym stanem  i po­
winien być niezwłocznie zwaiczany 
Em ulsyą Scotta, nisL&wodnnm sra 
dkiem  wzm acniającym , k tóry  z a ­
równo przez lekarzy, j a k  i pacyen- 
tów zawsz<> gorąco bywa zalecany. 
Emulsys S co tta  posiada przyjem ny 
Bmak a  przytem  j ł s t  łatw iej Btrawną 
i faktycznie skuteczniejszą, aniżeli 
zwyały tra n  w ątrobiany. Jed n a  pró­
ba rychło was o tem  przekona.

EMULSYA SCOTTA
ko z tym zna- je s t  również polecenia godną dla 
kiem — rybaka 08(5j, Każdego wieku, któr»  cierpią 

cym*wyr .y na niedokrew ność w jak iejko lw iek  
Scotta. fo-mie.

Cena oryginalnej flaszki 2 50 K.
Do nabycia we wszystkicn aptekach.

Podziękowań ife.
Za łaskaw y współudzii ił w o urzędzie pogrze­

bowym, oraz nabożeństw ie żtłobnem  za  duszą
ś. p. Wiktoryi z Bukowskich Hannytkiewiczowej
a  tetusam em  za okazane sam  współczucie i u l- 
srę w ciężkiej boleści, sk ładam y serdeczne po­
dziękowanie Jego  B iskupiej Mości Najprzewie- 
lebniejszem a X. Biskupow i Nowakowi, Najprze- 
wieleb niej szyno XX. P rałatom  W ądolnemo, Chot- 
kow skiem u, K rupińskiem u, X. K anon.kow i Słe- 
pickiem u, X  Kanclerzowi Dr Niklowi, X. Dzie­
kanow i Skoczyńskiem u, XX. Prepozytom  Dr 
Rychlakowi i Dr Kulinowakiemu, XX. Probo­
szczom Prezeutkiew iczow i i Buzale, XX. P ro fe­
sorom i K atechetom , XX. Gwardyanom OO 
Franciszkanów  i Kapucynów oraz Przew ielebne­
mu Duchowieństwu św ieckiem u i zakonnem u, a 
takżo  licznie zebranym  Przyjaciołom, K oleżan­
kom i Znajomym Rodzina.

Kwiaty metalowe do flakonów i bukiaty na świece, wyrób francuski piękne i tania, nie czer- '.jH* 
niejące, Lichtarze, lampki, krzyia. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- §
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, korpusy, kropielnice. Meda- ^  . , . ,
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nabożeństwa. Św ie c e  k o ś c ie l n e , *  N a j w i ę k s z y  handel obrazo* i dewocyonali.
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gntł-ŹI.T nŁŁInlnlnTnlnŁA!
u h m  artystyom o- 
u o m a M i  I M ao w i.

Jtzifa KUIESZY
■■{inwti w amenuura 
w inko in*  p«iiadł 
h lo lk l  w y b ó r go u- 
wyah rów  ilk io  ■ pla- 
skowoa. gTUlitu 1 W*a- 
murw Ptedeiaiuje się
«j\vilk&u; gTObów W
tił. Jusa i M  pr" Jfii,-

„s5 fbieioa 759.
' • D S E i f e

Pączki a 6 h., Ghrusł
Kii zabawy, pikniki Paczki a li b.
CiASTA oo 6 h. codziennie świeże. Cukry, 
czekoladki od 1 Kor, 2C h. za */. klg. 
HERBATNIKI Vł kly 1 kor. 20 h. na 
aziewane karmelki ’/2 klg. 1 K. — poleca 
EUktrs-motsr. fabr. wyr. cukierniczych p. z.

R. PIECZHRR1,
Poselska 15. koło kościoła św. Józefa

Nigdy! s

juź nie zm ieniani mojego mydła 
odkąd używam Herginanna mydła 
liliowego z konikiem  (znak o- 
cnronny sonik) z fabryki Berg- 
Hj o ' i ' ?• w Tetschun a/L„ 
gdyż to  mydło jes t jedynie r.ąj- 
skuteczniejszem  zo wSKystkic.li 
mydeł leezniczych przeciw pie­
gom oraz do pielęgnowania piq- 
k u e j, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
w e wszystkich aptekach, drogu 
eryach, składach perfum i t. d.

Z powodu o.osunków iamil jnych

W
(z nieograniczony koncesyą) z urządzeniem 

lub bez tegoż u& sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela redakeya „Zwią­
zku organistowskiego** w Taruowie. 17 10

Broń myśliwska

doskonale ostfzols.na w najlepszym ga 
> unku dostarcza c. i k. Posłańca Dworu |

HAN Pu 5 !IO K £ A D
Briix Nr. 3551 (Gzechy) 

Dubeltówka Lankaslrówka ?. tu fonii sta- 
iowemi z łożyskiem wykładanem srebrem, 
okiagłym szaitem, pistol towem i<ięc;em 
Kai. 16 K. 38 hal. K. 48*—, 66-—, 02 —, 
75*— i wyżej. Dubeltówki Harumerleski. 
samonaciągające się, bez kurków, z po 
trójnym 7ainkn:ęcif m (Oreener) z zamkiem 
bezpieczeństwa K. 112*—. Największy wy­
bór broni myśliwskiej lrewolw. rów meżna 
znaleść w moim Katalogu głównym, który 

wygj iai i każ Jonu darmo i o płatni o.

Rewolwer

najstaranniej ostrzelany, opatrzony państw, 
stemplem strzelniczym, w najlepszym ga­
tunku i nadzwyczaj porządnie wykończony, 
z gwarancyą za nienaganne fi nkeyono 

wanle dostarcza c. i k. Dost. Dworu
U ill l lC  I fM ID in  *  Bruz Nr. 3549.
n f ln n o  n u n n A U  (Czechy).

Rewolwer K. 5 50, 6 50, 7 50, 8 50. 
Główny katalog zawierający 3000 rycin, 
na życzeń e darmo i opłatnie. V7ysyłka 
za pobr. Żadnego ryzyka! Wymiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy. 1463 10 i

u  4 15 . preoent! Psżyozki dla asibkaidago
(łanu (także dla kobiet) od 300 K. baz pc- 
rączchła na dowolne spłaty ; — pożyczki hi­
poteczne na 3'/,°/0 przeprowadza dyskretnie 
„dar Allgen. Gald sarkt", Budapasł 9. 54 6 2

Pokój umeblowany
frontowy z osobnem wejściem zaraz do wy­

najęcia. Pańska 12 1. piętro.

„ J o l a n t a "
PNSjfiułt Jóufy Roąoszofl :J

M ^ V i  w. Onwśeina Ł. l  i J. piętro.
■ calem utrzymaniem dla 

pnajazdnyk.
Q7 d«^» aa śądanU

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
P o c i ą q óws n u o b .w  ch p rzych o d zą cych  i odchodzących z K rak o w a .

W a l n y  o d  l  p a l d z l e r r l i t a  1 9 0 9  r .

W kierunku do i z  Trzebina, G ranicy, M ysłow ic, Bielska, Opawy, O łom uńca, B e rnu  i W iednia.

1256 358 538 714 920 290 231 612 640 1000 1030 ■  
1110 1

z Krakowa do ia 255
14! 446 041 759 1032 305 316 721 750 1048 do Trzebini z 21H

_____ 6^6 745 1153 504 504 — 9iu itb u •— do Granicy z —
— -------- 745 — 1219 507 507 — — — — do Mysłowic z
458 609 935 935 151 551 446 — 1033 - — do Bielska z 1J26
520 827 1147 1147 339 944 637 — 1258 — — do Opawy z 1040
549 934 258 258 543 U 26 738 — 218 — — do Ołomuńca 7. 1013
928 1142 405 § 339 716 § 5lo 958 — 616 616 61 ó do Berna 7. 625
8»0 1246 756 341 957 513 957 — 651 620 769

1 '
do W iednia Z

1
745

553
507

905

613
530

12i8
1035
950

728
631

8 vla Lundenburg.
   1   8 -

W kie runku do i z  P o d g o rza -B o n a rk i.

946 1158 247 507 818 958 1142
845 1100 208 358 739 857 1059
t>5a 924 --- 214 605 605 932

937 --- 154 611 611 —
612 736 1210 126 610 648 856
— 602 1104 936 432 340 710

1218 406 948 810 238 118 558
1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
622 1045 740 1205 800 316

852 1245 S  z Krakowa do 4  1057 449
912O 113 j do Podgórza-Bonarki z Jj 1030 422

Pociągi pospieszne -znaczone są tłustym drukiem — Czus nocny od 6 wiecz. do 5 ’59 rano, o z n a c z c ie  są  podkreśleniem minut.

Leczcie pijaństwo,
zanim  p ijak  naruszy ustaw ę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jegu zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub za­
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

Coom jest sucogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje staja 
się dia pijaka wstrętnymi.

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak Intenzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności.

Coom jest najnowszym, co nauka w tym kierunku wynalazła, wy­
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

Coom jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni 
pociąć swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
jest przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się 
wstrętu do potrawy którą się zbyt często spożywa.

Coom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim 
icnże przepaunie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwa, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za­
żyć jednę dozę „Coom“. Jest on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym snosobem swoje zdrowie, i o- 
sz.zędza wiele pieniędzy, które wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R F. pisze: „Coom" Institut, Kopenhagen 
Danemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom''. Mam przyjaciela, który oddał się zu­
pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić 1 Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju 3 osoby, którzy 
są teraz dzielnymi ludźmi — tylko ludzie u nas nie clicą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diósgyiir gyartelep 1910 Xi/28 Węgry. Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła­

niem kwoty, lub za pobraniem p rz e ł: Coom institut, Copenhag&n 323 (Danemark).
Listy opłacać znaczkiem za 25 bal. karty korespondencyjne 10 hal.

Pieniądz oszczędzi
ten, kto potrzebując przedmiotów do u- 
żytku i podarków okolicznościowych wszel­
kiego rodzaju zażąda mój katalog główny 

% 3.000 rycin, który
k a ż d e m u

na życzenie wysyła się darmo i opłatnie. 
0. i k. Nadworny Dostawca

HANNS KONRAD
Brilx Nr. 3558 (Czechy). 0472 10 1

Człouków

Związku Mowu-ltaf staep»likwidacji
odbędzie się dnia 3 lutego 1911 o godzinie 

8 wieczorem, ul. Wolska 14. 
Porządek dzienny:

1). Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia.

2). Udzielenie absolutoryum likwidatorom i 
zarządzenie doniesienia do Sądu handlo­
wego o wykreślenie Firmy z rejestru.

Za Radę Nadzorczą Józef Strzyżewski.

P o k ó j  d o  w y n a ję c ia
z utrzymaniem — najlepiej dla akademika 
lub wogóle uczącego się Gołębia 14, I. p

Osoba posiadająsa 2000 kor.
i małą pensyę poślubi mężczyznę n» rząd. 
posadzie, lub obejmie zarząd domu za skrom- 
nem wynagrodzeniem. „Praca** poste rest. 
'Wadowice. 113 1

sa wówczas tylko prawdziwe, 
jeśli na dnie każdej świecy 
wyciśniętę jest lira a na 

boku stowo „Apollo"

Z S M  

■ ARTYST.-KAMIENIARSKI

rW m  TREMIM
j ^ Z L  HraNowie, HekowliiIifU.

Idom własny). Telefon 462
y? Podejmuje się wykony" an.a 
jf wszelkich robót, w zakres ren 
|  wchodzącycn a w s, , w ogól­

ności g r o b o w c ó w )  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jas  

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

i 2 r;-nitji

PIANINO CZARNE
w b a r d z o  d o b r y m  s t a . ni e ,  
z n a k o m i t e j  k o n s t r i u c y i  
jest do sprzedania przy ul Gro­
dzkiej 1. 5. parter w podworcu

L. 230/911,

rutynowany starszy wiekiem znajdzie miej­
sce do zarządu w dziale restauracyjuyin wię­

kszego handlu.
Zgłoszenia pod lit A Z 330 do tdmini 

stracyi „GłuSn Narodu**. Nieuwzględnione o- 
eny pozostaną bez odpowiedzi. 114 4 2

Wydział Hady powlatcwej w Wadowicach w myśl uchwały z 
14 stycznia 1911 r. ogłasza niniejszem

♦ ♦
♦ ♦ KONKURS

dnia

♦ ♦

*a 2 posady konduktorów drogowych z
1). płaca r o c z n ą ............................................................................................  1200 IC.
2). Ryczałtem rocznym na objazdy..............................................  800 K.
3). Dodatkiem aktywalnym w razie stabilizacyi po 1 roezrnej zadawał 

niającej s łu żb ie ............................................................................................ 200 K.
4). 6 pięciulaci p o ............................................................................................ 1-50 K.

Warunki do uzyskania posady są:
1). Dowód nieprzekroczonego 40 roku życia
2). Świadectwo moralności
3). Świadectwo zdrowia
4) Świadectwo ukończonego z dobrym skutkiem kursu konduktorów przy Wydziale 

Krajowym.
5). Świadectwo odbytej dotychczas praktyki w służbie drogowej
6). Opis przebiegu życia.

Podania należycie udokumentowane w myśl powyższych warunków wnouić należy z 
terminem do dnia 15 lutego 1911 r. na ręce Wydziału Rady powiatowij. — Objęcie po­
sady nastąpi od dnia 1 marca 1911 r. Za wydział Rady powiało rej w Wadowicach.

Wiceprezes BOBROWSKI w. r.

W c. k. konc. Zakładzie wojskowe naukowym emei. majora k ,  Kornńergerai Kr Mosoheniego
w Krakowie — rozpoczynają się nowe kursa dnia f Ijioge 1911.

I

Biedny uczeń; O so b a
VI kl. gimn. poszukuje lekcyi z niższych klas 
za wikt lub wynagrodzenie. Zgioszeuia ,,.J. 
B “ w Administr. „Głosu Narodu. 60 3 2

w średnim wieku szuka posady do gospo­
darstwa. Unca Rakowicka l. 5. u W P. Wild.

Ważne dla posiadających Losyl!
Kurs tak zwanych małych losów (austr., włoskie i węgierskie Czerwonego Krzyża, 
Bazylika, serbskie tytuniowe i Josziv, kupony losów kredyt. I, II. tm . i losów 
hipotecz.) osiągi..ł , ostatnich tygodniach niezwykłą wygo ic ie  i poleca się
zrealizowanlo tak wielkich zwyżek kureowyoh.

Na świeże kupno polecam nadzwyczajnie jeszcze wartościowe

LO SY TU R EC K IE
za gotówkę według kursu dziennego lub

1 los oa spłaty mieslpe po t a  8 -  i  Koran 10-
Najtańszi obliczenie ceny. Wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej raty  wprost 
u mm j Propuzycye zamiany małych losów na losy turecłJe chętnie przyjmuję.

EDWARD URBAN BRONN.
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych odsprzedaw ców  poszukuje sią 
CENY NISKIE. BOBRA PROWIZYa .

— — — —  II „ I  I

upraw uiająee do jednorocznej służby _* wojskowej mają być ciągu roku^ 
Kandydaci, którzy nieznajdą się już w(możności uzyskania prawa jednorocznej 
podstawie matury powinni korzystać z\czasu i spiekzyć się z przygotowaniem, 

ten egzamin jeszczę przed końcem roku bieżąoogOi
----------- ^— : =  Zakład przygotowują nadto: —  =   ----------- --

a) do egzaminu wstępnego do szkół kadeckich i do akademii wojskowych, b) 
mlnu kadooklogo czyli oficerskiego w służbie zawodowej, i udziela c) nauki 

do wszystkich egzaminów szkół średnich i do matury.

T-
zniesione, 
służby na 
aby zdać

=  Dla zamiejscowych uczniów pierwszorzędny

do -gza-
prywatnej

96 5 2PENSYONAT
Z zakładem połączone je s t :

Biuro informacyjne dia W S Z E L K I C H  S P R A W  WO JSK OW YC H.
I respekty bezpłatnie. — Bliższych "iadomości udziela

DYREKCYA Z A K Ł J D U  W KRAKOWI E „WJLLA WENECY A“

Nerwowi
chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
cierpią na bezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę, e, ilepsyę, powinni pić codziennie

Rosen a „Teon“
(herbata posilająca i odżywcza)

1 p»d iłko K. 2*30, 6 pudełek K 6'60, 12 pu­
dełek K. .!•— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry franco. Za pobraniem 50 hal, więcej. 
Apt karz Pliil. Rosen, Sitzendorf 85/9 koło 
Wif dnia, Dolna Austrya. 28 0

Podagra i reumatyzm
eczy zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
na najsłynniejszych klinikach uniwersyteckich 
i przez lekarzy jak najlepiej zalecany, za­
wierający karbonat i sillkatow^sólkąpielową

„SHMIISOL"
Oo nabycia v aptekami, drogueryach i skła­

dach opatrunków chirurg, po 60 hal. 
Skład główny aptl „pod b ałym Orłem* 

w Kraaawie Linia A-B. Nr. 45.

bosciec j  newralgia. 196

%
i

£

-“ 'i

M o n tFaOnKi w Od mluc. sztucznych I specyal.
pod firmą

R. RZUCH I ŁHOIURSHI
w  Krakowie, ulica św. beurndy. L 4.

wyrzbl* j 3d kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Leksraklego kr*k. polMOBA
p n w  toż Towarzystwo

iS .S a n f  m n E R H Ł K E  S T U C Z I K
• ł'ii.iw irdającą sk ład em  chem icznym  w odom : !

lllltishur. 6iB8shlHljprtiiiL 'UtwilBL łi"hy. Homburo, Witilngn,
fcjGzłeż-specyalne lecznicze jaks 'Itcwą, bremową, jodową, iegszietą, Kwsdną, 
s m  i>m« wody mineralno i  przeplsn prof. J 1* *  u rg k ‘e g o . Sprzedaż ersst- 

'.i hjBw%  w aptokaota i drogneryaoJ#. — Cenniki aa  żądanie, darmo.

Jednorazowa prdbr p.zokonu kaidoao 
o jakośoł.

( l l t l t i l fK I l f
1 flaszka Schery Brandy Kor. 2-20 b. 
1 „ OranżowKa Kor. 2 20 n.

P O L E C A

Wojciech Olszowski
m Krakoiuie. Inuik Rynek.

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 100/0 rab.

. ;% C P.l‘A«TERFUJ 
JL1: '' IM.I < B

I S J T i  K x m  CONCENT
hf-iL v-
YieSaj*''' ■‘C  ̂ —

; W
M L O N D O N *a  "'- '■:!v' ~ .   teu i

* 7 . Y. " u'-"

■i: ffk

K B m i h  B R U D )
w TARNOW IE.

Skład pap.eru i drnkaruia 
kom ercjalna

POLECA
kopert z firmę kupiec­
ką K. 4., urzędów. K 5.

Znakomicie gumowane.

Vys::lo z druKU Prot. l i r  M. Perty p t l
„Dowody istnienia św iata du- 
:howeąo, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
7'rość: Świat zmartwychwstający. Widzenia 

suszenie iiiuionjPTh zdarzeń. Głosy naapo 
fietrzne. Historyczne zdarzenia. Widska w 

powietrzu, zuaki niebieski* I t. d. Jaeuowl- 
tronie, pr uczucie i t. d. Magia w k«dyaoa 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży, 
4emiia zamordoirai yon Muzykalne objawy 
twiati. duchowego. Rozkosze umierania, 
'marli j L j iją  się. Niewidzialna siła „ 7pe- 

Lza posła i a dwokata ■ don u rodzlnnasm, 
(ilaii pani. Cesarz Nspolnoi I. i uaiia pani 
tżdatc jest świat duch -i.y? Dusza, snUerć 
przemfenier1'  '  ’ ‘ "lenienie św iata . Óena 2 kar., ■ przei 

« i .  2  kor 20 hal., ■* sa u o u ą  I  k  ■ Bi 
D o nabjrcia w A dm inw iracy. „CMmi 

Narodu*, K raków, ul. św . K iąyża C T.

Zegary wieżowe
do kościołów, ratuszów, zamków, 

szkół — wyrabia 1221101
Ryszard Ueblng

zaprzysiężony rzuczoznawoa c. _. Sądn 
handl. w Wiedniu, Wien XIII/10, Spei- 

singurstrasse 66.
Urzędom parafialnym oraz wł&dzum 
kuścielnym, dostarczam także na czę­
ściowe spłaty. Kosztorysy bezpłatnie. 

Ruparacye zegarów wieżowych.

SamoczynoB zaopatrywani! 
fy w wad;
t  głębękc położo­
nych żrffńel budnje: 
Najwiękssy I paj- 
starszy słowiański

zakład
A u t .  K U N Z
ck. dostawpa dworu 
Hi anice (Morawa).

a
tm

Prospddty grani I franco.

ZAKŁAD K0NCrS SPRZEDAŻY I KUPNA

M , T E L E 5 Z N IC K IE J
PRZY ULICY ŚW. JANA L. 2.
I. PIĘTRO, RÓG LINII A B.

ma do sprzedania: Pianino firmy „Marscbal**, 
Kilt a Bibliotek, Biór, Sekretarek ant. Sale . 
nów, Jadam, Sypialń, Świeczników, Lamp 
etektr. i gaz. Dywanów, Obrazów, jako też 
pojedy nczych met li w wielkim wyporze, po 

bardzo przystępnych cenach. ^  > ;
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Od i korony
Sukienki dziecinne

Od 4 koron
Snhule damskie

przyjmuje się ao roboty : ulica Grodzka 18 
111 p. front.

•  Krukewle ul Kaaeuli—  Ł Ml 
i r a n t i i M i

U M Y K A  P A S Ó W  

l i r n w u t W u n u K ,

FntUk* kauiandyUmr* arła*ejciąll „O losu Narodu". W  a  {)»*.<-» t 0dnr)»Ied*lalny rtuig^Dir T^lodsiuiiftną Stncbankl. Pł>i) ś N ś  ^Głouil Nnroduu (poi S4M. J. R. pG‘ * W Krskowlnj^ul. &v, ToiUMf»| 1. 14


